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Endecya planuje zamach stanu
Pierwsze kroki nowego rządu. — Konspiracyjna narada 

u marszałka. — Energiczna postawa lewicy

zenie. W iadom ość tę  kom entu ją w ten  sposób, 
że oprócz spisków kom unistyczno-bolszewickich 
rząd pclski muss się liczyć także ze spiskiem bo- 
goojczyźnlanym. O baw iają się rów nież, czy deś- 
trukcyjria robota endecka nie sięgnęła już do wol-

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu4).
Warszawa, 30 czerwca. 

4Siś o godz. 2 po południu gabinet in corpore 
Śliw ińskim  na czele przedstaw ił się Naczel-

godz. 0 wieczór p. Śliwiński odbył konfe- 
;ve z m arszałkiem , na której omawiano ex- 
3, k tóre rząd wygłosi n a  wtorkowem posie-
du Sejmu. , . , , .
oraw a obsadzenia m inisterstw a skarbu będzie 
ecydow ana jutro, gdy ju tro  przybyw a do 
rszaw y upatrzony  na m inistra skarbu  p. Ja- 
ebski obecnie delegat polski w Hadze. 
P rzegląd W ieczorny" donosi, że teka poczt 

' bedzia obsadzona. Dla tego resortu  m a być 
yorzony podsek retarya t stanu, przydzielony 
m inisterstw a przem ysłu i handlu.

Knowania prawicy przeciw gabinetowi me ustaję. 
zvć się poważnie należy z próbę zamachu stanu. 
e fest wykluczonem, że będą puszczone w ruch 
idki barozo radykalne. E ndecya rozpoczęła — 

jak  opow iadają powszechnie — spiskową robotę
n a  całej iiuii. , , . . / ,

Wczoraj o godz. 11 przed południem  odbyło 
is'e u m arszałka Sejmu zebranie spiskowców. 
M arszałek zaprosił przedstawicieli klubów ende­
ckich chadeków, Zjednoczenia ludowo-narodo- 
we20! klubów pracy konstytucyjnej, Matakiewi- 
cza° i mieszczańskiego. M arszalek rozpoczął kou-

ka  jako  ew entualni kandydaci na  premiera ga­
binetu zamachowego wym ieniani byli Korfanty 
i Skulski, jednak  sam  charak ter i konspiracyj- 
ność tej narady  wywołały u centrum wstręt.

Dziś rano  p. Skulski m iał zawiadom ić m ar­
szałka, że w żadnym  razie nie może się zgodzić 
na łączenie jego nazwiska ze sprawą formowania 
nowego rządu prawicowego, nad  k tórym  radzono 
u  m arszałka i że w żadnym  w ypadku ani teraz 
ani później m syi tworzenia gabinetu prawicowo- 
centrowego nie mógłby się podjąć.

P róba zam achu endeckiego wywołała w ko­
łach politycznych W arszaw y przygnębiające wra-

Pożegnanie p. Ponikowskiego
« . . .  , (PAT) Warszawa, 30 czerwca.
Dzis o godz. 10  rano  w gm achu prezydyum  

Rady m inistrów  urzędnicy tej in sty tuey i, zebrani 
pod przewodnictwem  dyrektorów  departam en tu  
Lechowicza i Studzińskiego, pożegnali u s tęp u ją­
cego prezydenta m inistrów  Ponikow skiego. W i- 
m ieniu zebranych przem ów ii d y re k to r=Lecho-
wicz, przedstaw iając tbk zasługi państw ow e p re­
zyden ta |ak  1 za le ty  jego charak teru , k tó re  zv-
S  " " S  J E " Ł  u! « ? w  prezydyumR ady m inistrów  głęboki szacunek  i sym patye
ń m ^ D‘o°iWS dz,ęk u iąc za w yrazy  pożegnania 
podkreślił spraw ność urzędu  prezydyum

Kontereneya w Hadze
now oświadczył gotowość sowietów d c udziale 
n ia  praw a w łasności now ym  właścicielom  „ie

diawnyich praw , ieoz z te^S
względu, iż odpow iada to interesow i nalństwa 
strony  kom isyi zastrzeżono się w y r S  ‘

Spraw a długów rosyjskich.
Haga. (PAT.) K om isya d la  spraw  długów w o- 

Jbcicności dielogacyi rosyjskiej om ówiła spraw ę 
długów przedw ojennych Rosy i. Przew odniczący 
A lian t wystosow ał szereg py tań  pod adresem  
dedegaeyi sowieckiej dotyczących obiegu pienię­
żnego w Rosyi oraz s tan u  im portu  i eksportu  w 
Rosyi. Litwinow obiecał udzielić żądanych w y ja­
śnień i zwrócił się ® prośbą o dostarczenie  m u 
danych  statystycznych dotyczących ilości obli­

cza i   nrdynacvi wyborczej i na te- cy,J rosyjskich długów państw ow ych zna jdu ją -
ferencyę n a  tem a w tej ordynacyi. By ł c>rcŁ si? w r ?‘kacłl m ocarstw . Komisya przyjęła starczyć ińfomiaicwj interesijTących k o r n i k '
m at ew eutualnyc r Właśei m tem atem  ro z . prćrśbę L itw inow a z zastrzeżeniem , iż udzielona Kom isya ośw iadczyła że p J e d s W ;
to jednaK ty ‘*« V „*łu,nr»enia nahinetii knnsni- odpowiedź będizae m iała ch a rak te r wyłącznie in-

prze-
ciwko tej aaisadizie, słiwiemdiEaję.c, że dyskutow a 
” e ^ 2 *y,. . “ SRd program ow ikonferencyi. Za,proponowano 
tryw am e spraw  konkretnycŁ . L itw inow  doma-
gał się p rzedstaw ienia m u

f ^ ! ? f y® ^ OS®clz'ei§p61nydl oMecudąeCdo­

m ow y b y ła  spraw a utworzenia gabinetu konspi- 
Mrwinnno k tóry  miałby dokonać zamachu stanu, 
wywracając gabinet Śliwińskiego i powodując kry-wywrac dJS*- M lUnmrollrH tf ii naĆSiwa.tys na stanowisku NaczelniKa pawtwa

endecka robota, poparta przez m arszałka, 
natrafiła na grunt niepodatny. Ciężka poznańska
końceDcya, nie pierw szy zresztą raz przez m ar­
szałka--podejm owana, spotkała się z niechęcią 
klubów cantrowsch. Przedstaw iciele tych klubów
o Incydencie wywołanym  przez p. Trąmpczyń- 
skiego wyrażali się z obrzydzeniem. W iaaomosc
oT em  konspiracyjnem  zebraniu, podana przez 
p rasę  w arszaw ską, wywołała w Sejmie żywe 
wrażenie. Imieniem PSL udał się do m arszałka 
poseł Rataj i wyraził m u zdum ienie z powodu 
pretekstu, pod jakim  powyższa narada została 
zwołana. M arszałek w ykręcał się sianem, oświad­
czane, że jako poseł jes t przeciwnikiem hst 
państwowych, że z tem  zdaniem  się me kryi 
i że podjął sw ą akcyę jako poseł, n ie  jako m ar­
szałek. , , .

J/a zapytanie pos. R ataja co do charak teru  
obrad  nad  obaleniem rządu rm rszafek odpowie­
dział, że w swem mieszkaniu może czynić co mu 
się podoba.

Pos. Rataj poprosił dalej m arszałka o wyja­
śnienie, jax rozum ie swe obowiązki iako m ar­
szałek, czy jako m arszałek jest obow ązaoy do 
bezstronności. M arszałek na  to nie dał zdecy­
dowanej odpowiedzi.

W kołach kJubu pracy konstytucyjnej akcya 
zam achow a praw .cy wywoiała wtelkie zaamha- 
rasowanie. Oświadczają, że przedstaw  ciele tego 
k lubu poszli tio m ar załka w tem  przekonaniu, 
że zg dni© z zaoroszeniem  rozm ow a będzie do­
tyczyła popraw ek do ordyuacyi wyborczej i nie 
przypuszczali, że zostaną wciągnięci do narady 
posiadającej wszeikie cechy konspiracyi. Nic dzi­
wnego, ze w klubie pracy konsty tucyjnej krok 
m arszałka oceniony jest, jak  n a  to zasługuje. 

Zaznaczyć należy, że n a  naradzie  u  m arszał-

form acyjny.
Delegacya rosy jska w to k u  dyiskusyi zazna­

czyła, że Rosya będzie m usia ła  uzyskać n a  po­
ważny okres czasu m ora.toryum  i odwoływać 
się wtej spraw ie do odnośnej uchw ały  konferen­
cyi genueńskiej. Delegat Anglii Yctmg przyznał, 
że Anglia jest zw iązana uchw ałam i genueńskie- 
mi. Delegat francuski A lfant zaznaczył, że F ran- 
cya nie podpisała m em oryału  z 5 m a ja  br.

Kosya przyw raca w łasność pryw atną.
Haga. (PAT.) W czoraj odbyło się posiedzenie 

kom isyi d ła  spraw  w łasności pryw atnej. Litwi-

dnie cyfry bez udzielenia jed n ak  g w a ra n c i  
do ich absolutnej dokładności. Stw ierdzono 
żliwość prow adzenia n arad
program u podkom isyi.

co 
mo*

wedliug

K rasin  i Rakow ski
Haga. (PAT.) H askie biuro korespondencyjne 

dow iaduje się. ze m em orandum  ro sy iśk ie i' de 
legacyi w spraw ie kredytów  d la  Rosyi zostanie 
w ręczone w piątek. M om erandum  zostało już w 
Moskwie zredagow ane i będzie m iało ch a rak te r 
czysto inform acyjny. K rasin  przylbedzie do H a­
gi w następnym  tygodniu, R akow ski pozostanie 
jeszcze przez pewien czas w Rosyi

Traktat handlowy Polski 
z Belgią

Haga. (PAT.) Belgijski m inister spraw  izagra- 
nicznych Jastpar zaprosił w icem inistra S tras-

Angielska partya pracy za zmiana 
traktatu wersalskiego

burgera do Brukseli, celem w stępnego omówie­
n ia  tra k ta tu  handlow ego polsko-belgijskiego.

Sprawy polsko-litewskie
W arszaw a. (PAT.) Min. S k irm unt przesłał n a  

rece przewodniczącego Rady L ig i.narodów  p i­
smo, w którem  przedstawia, iż luąd  litewski 
w piuw adzd w niektórych m iejscowościach pasa
neutramego swój regularny zarząd. W yslanni-

ibjęli w ładzę w Szyrwin-

Londyn. (AW). A ngielska p arty a  robotnicza 
przyję a jednom yślnie rezoiucyę, potępiająca po­
litykę rządu angielskiego co do trak ta tów  poko­
jow ych i Ligi narodów. R ezolucja w zywa rząd 
do zmiany traktatu wersalskiego, do redukcyi n ie­
mieckich spiat reparacyjnych , do zniesienia oku- 
pacyi obszarów  nadreńskich, do uznania Rosyi i do 
wzmocnienia handlu. S tronnictw o dom aga się 
również, by rząd nie zaw ierał jakiegokolw iek 
paktu wojskowego.

cy rządu  kowieńskiego 
ta.ch i silą narzucili władzę ludności, pełnią urzę­
dowo swoje funkeye w im ieniu republiki litew­
skiej. R^ąd polski kategorycznie p ro testu je  prze­
ciwko tem u pogwałceniu pasa neutra lnego  przez 
rząd kowieński i uprasza o interw encyę Ligi na­
rodów, zarazem  nalega na podjęcie likwidacyi 
pasa neutiaJnego.

Nawa konfsrsncya?

— O 00 —

Paryż. {AW)  P ism a rzym skie donoszą, iż slrnt- 
k cni porozum .enią się Lloyda G corgea i Poin- 
careąo  m a być zw ołana now a m iędzynarodow a 
Kontereneya, k tó ra otibędzie się w ciągu sierpnia 
w pewnej miejscowości nad  morzem* Śródziem ­
ne m.

o o o
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Źe n o w y  p re z y d e n t m in is tró w  A r tu r  Ś li­
w iń s k i  je s t  p rz e d m io te m ' z a c ie k ły c h  n a p a ­
śc i n a ro d o w e j d e m o k ra cy i, n ic  w7 fe m  dziw ­
neg o , re p re z e n tu je  on  b o w iem  p o s tę p o w y  le ­
w icę  sp o łecz eń s tw a . Z a to  n a  te rn  u s iln ie js z e  
p o p a rc ie  z a s łu g u je  on  ze s t ro n y  w sz y s tk ic h  
szczerze  d e m o k ra ty c z n y c h  i p o s tę p o w y c h  
cz y n n ik ó w  w  P o lsce .

Z n a m y  go d o b rze ; m ie liśm y  sp o so b n o ść  
p o z n a ć  go i w id z ieć  jego  p ra c ę , g d y  p rz e d  
16 la ty  w y tw o rn ie  re d a g o w a ł w  K ra k o w ie  
cz a so p ism o  p o lity c z n o - li te ra  ck ie  p t. „T ry - 
b u n a “, o r g f n  n ie p o d leg ło śc io w e g o  k ie ru n k u  
w  r u c h u  R ew o lu cy jn y m  z a b o ru  ro sy jsk ieg o , 
p rz y  w s p ó łp ra c o w n i c tw ie  ta k  p ie rw sz o rz ę ­
d n y c h  p isa rz y , j a k  S te fa n  Ż e ro m sk i, W a ­
c ła w  S ie ro sze w sk i, G u s taw  D an iło w sk i. Z 
z a w o d u  i  z a m iło w a n ia  h is to ry k , o b d a rz y ł 
p iś m ie n n ic tw o  p o lsk ie  sze reg iem  p ię k n y c h  
k s ią ż e k  z d z ie jó w  w a lk  n iep o d leg ło śc io w y c h  
i  ro z w o ju  m y ś li  d e m o k ra ty c z n e j w  P o lsc e  
p o ro z b io ro w e j: „A d am  M ick iew icz, ja k o  po­
l i ty k 44 „M a u ry cy  M o c h n a c k i44, „ P o w s ta n ie  
l is to p a d o w e 44, „ Jo a c h im  L e le w e l14 — oto  w a r  
te śc io w e  m o n o g ra f ie  A r tu r a  Ś liw iń sk ieg o , 
p is a n e  p o p u la rn ie  w  te in  zn a cze n iu , że d z ię ­
k i  -p ięk n y  języ k  i  s ty l, p rz e jrz y s to ść  i p l a ­
s ty c z n o ść  ob razów , o ra z  p ły n n y  to k  o p o w ia ­
d a n ia  c z y n ią  z n ic h  ró w n ie  m iłą , j a k  p o ży ­
te c z n ą  le k tu r ę  d la  sze rsz y c h  k ó ł w y k s z ta ł­
co n e j p u b lic z n o śc i i u cz ące j s ię  m ło d z ieży ; 
m im o  to  je d n a k , że c z y ta ją  się ła tw o  i p rz y ­
jem n ie , są to  k s ią ż k i  n a u k o w e , o p ra c o w a n e  
sam o d z ie ln ie  i  ź ród łow o .

Z a s łu ż o n y  a u to r  ty c h  k s ią ż e k  sa m  je s t  
cz ło w iek iem  o w y so k ie j k u ltu rz e , ro z leg łe j 
w ied z y  a n ie s k a z ite ln y m  c h a ra k te rz e . Z a le ­
ta m i  sw eg o  u m y s łu  i  s e rc a  z a s k a rb ił  sobie 
p o w sze ch n y  s z a c u n e k  i sy m p a ty ę . N a w e t 

p rz e c iw n ic y  p o lity c z n i n ie  m o g ą  m u  o d m ó ­
w ić  n iezw y k łeg o  t a k t u  w  p o s tę p o w a n iu . W y  
k a z a ł  go ja k o  p re ze s  T o w a rz y s tw a  l i te ra tó w  
w  W a rsz a w ie .

W  czasie  w o jn y  św ia to w e j by ł A r tu r  Ś li­
w iń s k i  je d n y m  sr p rz y w ó d có w  obozu  p o s tę ­
pow ego  w  W a rsz a w ie . Z re la c y i  śp . W ilh e l­
m a  F e ld m a n a  z B e r l in a  (p u b lik o w a n e j w

zb io ro w ej k s iążc e  „ P a m ię c i W ilh e lm a  F e ld ­
m a n a 41) w iad o m o , że P ru s a c y  p o d czas  o k u  
p a c y i ży w ili z a m ia r  a re s z to w a n ia  A r tu ra  
Ś liw iń sk ieg o . W  ó w c zesn y ch  d z ia ła n ia c h  
Ś liw iń sk i za zn ac zy ł s ię  w y b itn ie  j d o d a tn io .

W  P o lsc e  w sk rz e szo n e j ro z w in ą ł A r tu r  ś l i  
w iń s k i  d z ia ła ln o ść  oko ło  s k u p ie n ia  i z o rg a ­
n iz o w a n ia  d e m o k ra ty c z n y c h  ży w io łó w  in to - 
lig en cy i p o lsk ie j. P o z a  ty m  z a k re se m  p o li­
ty c z n y m  p ra c o w a ł Ś liw iń sk i w  d z ied z in ie  
s a m o rz ą d u  m ie jsk ie g o , ja k o  w ic e p re z y d e n t 
m ia s ta  W a rsz a w y .

N a w s z y s tk ic h  s ta n o w is k a c h , ja k ie  z a j ­
m o w a ł, A r tu r  Ś liw iń sk i d a ł się p o zn a ć  ja k o  
cz łow iek  ro z u m n y  i p ra w y  i u m ia ł  pozy­
sk a ć  sobie za u fa n ie .

N a n o w y  p o n e rm n e k , ja k i  w  p a ń s tw ie  o~ 
b e jm u je , pos e r u n e k  je d e n  z najw yższych , 
i  n a jb a rd z ie j  o d p o w ied z ia ln y ch , ‘w n o s i on  z 
so b ą  o b ie k ty w n o ść  i u m ia rk o w a n ie , zalety,* 
k tó re  śą  n ad z w y cz a j cenne, z w ła szcz a  w  d z i­
s ie jsz y c h  p o lsk ie :i s to s u n k a c h , zao g n io n y c h  
n ie s ły  ch  an e m  ro z p a  san io m  p arfcyj n ic tw o , 
ja k ie g o  p rz y k ła d  - r w p ro s t b e z p rz y k ła d n y  
w in n y c h  k r a ja c h  — d a je  n a ro d o w a  dem o­
k ra  ey a. U śm ie rz en ie  togo s ta n u  c h o ro b liw e ­
go b ęd z ie  n a le ż a ło  u o z a d a ń  no w eg o  p re ­
m ie ra .

P o li ty k a  d e m o k ra ty c z n a  n a  w e w n ą trz , 
p o k o jo w a  n a  z e w n ą trz , d ąż en ie  do w p ro w a­
d z e n ia  s to su n k ó w  n o rm a ln y c h  i g ru n to w a ­
n ie  p ra w o rz ą d n o ś c i, w y tw o rz e n ie  w a r u n ­
k ó w  g o sp o d arcze g o  w sp ó łży c ia  n a  n iw ie  
m ię d z y n a ro d o w e j, — oto  l in ie  p o lity czn e , j a ­
k ic h  się  sp o d z ie w a m y  p o  A r tu rz e  Ś liw iń ­
sk im , ja k o  p re z y d e n c ie  g a b in e to ­

we środę wieczór gabinet p. A rtu ra  Śliw iń­
skiego został w urzędow ej form ie pow ołany do 
życia. P ism em  N aczelnika państw a m ianow ani 
zostali m inistrow ie względnie kierow nicy m ini­
sterstw  z w yjątk iem  ośw iaty i poczt, k tó re w 

► przeciągu k ilku  dni zostaną  obsadzone. N a ogół 
gabinet n ie doznał w ielkich zm ian osobistych; 
poizia m inistrem  robót publicznych p. Ziemiń- 
sikim i spraw iedliw ości p. M akow skim  w ięk­
szość tek  pozostała w rękach  członków byłego 
gabinetu  p. Ponikow skiego .

A jednak  obecny rząd  m a zupełnie inną fizyo- 
gnom ię niż jego poprzednik. Zasadniczą zm ianę 
w yw ołuje w yłączenie pp. M ichalskiego i Skir- 
m un ta . w miejisce pierwszego wszedł jatko kiero­
wnik d y rek to r m in isteryalny  Żaczek, w m iejsce 
długiego dotychczasow y m in iste r robót publicz­
nych p. N arutow icz. Te zm iany n a  dwóch n a j­
w ażniejszych stanow iskach  n a d a ją  w łaśnie g a ­
binetowi ton, k tó ry  p raw ica okrzyoziala jako  
prow okacyę i k tó ry  będzie naj obszerni ej szem po 
leni do ataków ,

P. M ichalski sam  uniem ożliw ił pow ołanie go 
■dio nowego rządu . Byity p. mi/mister sk arb u  m a 
jed n ą  wadę, k tó ra  rów now aży w szystkie jego za 
lety, m iąnow icie n iezachw ianą w iarę we w łasną 
w artość. Gzem to  p. M ichalski nie chciał być! 
Zam ało m u  było stać  się jak. nam ierzał, odno­
wicielem sk a rb u  państw a, ale rów nocześnie 
chciał być dyk ta to rem  drożyźnianym , ba naw et

dyktatorem  n ad  rządem  i Sejm em . P. M 
ski o trzym ał od Sejm u tak ie  p e łn o m o c n i 
jak ich  n iem a żaden; m in ister sk arb u  w ża<f 
innom państw ie. Chciał też i robił z tego p 
najrozciąglejszy uiżytek: przeszkadzał inny u 
niistrom a w ynik jego d y k ta tu ry ?  Oto pruć 
stąpieniem  wniósł do Sejm u pro jek t nag ły  o! 
pustaczisnie nowych banknotów7!

Jednym  z „zbawczych czynów44 p. h<J 
skiego było przeprow adzenie uchw alenia 
ny. Obliczył ją  n a  80 m iliardów  ,z przezna 1̂ 
niem  n a  zm niejszenie o tę sum ę obiegu bani 
tów. A rezu lta t?  D otąd (do 15 czerwca) wpłyi 
n a  poczet daniny  57 i pół m iliarda, a  ilość 
notów  wedle w spom nianego powyżej p i- ie; 
m a być pow iększoną. D alszym  w ielkim  czyn 
p. M ichalskiego było psraedłożenie Sejmowi 
dżetu. Kto te raz  o n im  m yśli, ja k ą  roa1 ą  Wna 
tość m a ją  obecnie cyfry w tem  w ypra  owaniu 
zestaw ione? — Ani jed n a  z zapowiedzi nie urze­
czyw istniła się; a  m im o to p. M ichalski m iał 
odw agę przyjęcia teki w nowym gabinecie czy­
nić zaw isłem  od całego szeregu postaw ionych 
prżez niego w arunków .

P. M ichalski znikł z  rządu , ale niewesołą po­
zostaw ił spuściznę, mianowicie p ro jek t wydzier­
żaw ienia m onopolu tytoniow ego. P. M ichalski 
wogóle był zw olennikiem  wy dzierżawienia-
wszystkiego, co państw o m a w ręk ach : kolei, 
salin, odJbenzyniarni. I n a  to p. M ichalski wal-
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A J a r s k i  lu b ił  go i  n ie ra z  n a w e t zd a w a ło  
m u  się, że to  cz łow iek , k tó u y  ro zw in ie  się 
s a m  w e w n ę trz n ie  i  p c h n ie  p a r t ię  n a  to ry  
id eo w e , a lb o  s tw o rz y  coś z u p e łn ie  now ego , 
w ięc  o d p o w ia d a ł m u  zaw sze in acze j, n iż  in ­
n y m , z w ię k sz ą  szczero śc ią .

—* M y, m a la rz e , m a m y  tę  d z iw n ą  s p o s trz e ­
gaw czo ść  w z ro k o w ą , że w id z im y  te  k o lo ry , 
k tó ry c h  n ik t  n ie  w id z i i  w id z im y  te  l in je  
i  k s z ta ł ty ,  k tó re  d la  w s z y s tk ic h  n ie  s ą  w i­
d z ia ln e , a  c zasem  to  n a s z  w zro k  je s t  ta k  
w y su b te ln io n y , że g d y  k w ia t  k w itn ie , w i­
d z im y  n a  jeg o  ro z w in ię te j k o ro n ie  ju ż  te 
zw ięd łe , o p a d a ją c e  p ła tk i .  M oże ja  p a trz ę  n a  
życie  o k iem  m a la rz a , w ięc je ś li  p a n  c iek aw , 
p o w iem , co w idzę .

W id zę  już , że z a c z y n a c ie  u ż y w a ć  ta k ic h  
ś rd k ó w , ja k ic h  u ż y w a ją  w szy scy , k tó rz y  za ­
sa d n ic z o  p rz e g ra li  — i d o d a ł z p rz y c i­
sk ie m  — p rzem o cy .

— M y p rz em o cy ?  — z a p y ta ł  S te r  z o b u rz e ­
n iem .

— N ie mogę. n a z w a ć  te j rz eczy  In n em  s ło ­
w e m ; w id z ia łe m  b o w iem  już , j a k  ro z b ija ­
liśc ie  w iece  lu d z i in acz e j m y ś lą c y c h , b y w a ­
łem  n a  z g ro m a d z e n ia c h , g d z ie  lu d z io m  i n ­
n y c h  p rz e k o n a ń  n ie  p o zw o liliśc ie  m ó w ić ; 
s ły sz a łe m  w se jm ie  g w izd y  i t rą b y , ja k o  a r- 
g u m em ty  p rz e k o n a n io  w e .

T powiem , jeszcze w ięc e j: s ły sza łem  sz e r­
m ie rk ę  h a s ła m i, .w k tó re  s a m i n ie  m ożec ie  
w ierzy ć . To s ą  w sz y s tk o  ś ro d k i, k tó re  m ó ­

w ią  o b r a k u  w ia ry , to  są. w sz y s tk o  ś ro d k i, 
ja k ie m i o p a r  o w a li w sze lcy  w ład c y . A w ła ­
d za  je s t  ś m ie rc ią  idei.

— S z tu k a  a  życ ie  — w trą c i ł  S te r  — to  dw ie 
ró ż n e  rzeczy ; ja k  te o r ja  i p r a k ty k a  c z a sam i 
s to ją  n a  o d m ie n n y c h  b ie g u n a c h . C óżby b y ło  
w a r te  życie, g d y b y  lu d z ie  id e i zaw sze  m u ­
sie li się  k ry ć , j a k  p ie rw s i c h rz e śc ija n ie , po  
p iw n ic u c h  zaw sze  c ie rp ieć  p rz e ś la d o w a n ia , 
a k ie d y b y  ju ż  zw ycięży li, u p a d a ć ?

— Oni n ie  u p a d a ją  — p o p ra w ił J a r s k i  — 
ty lk o  in n i  b io rą  ic h  i deje , ta c y , k tó rz y b y  je j 
n ig d y  n ie  w zię li, g d y  b y ła  'p rz e ś la d o w a n a  
i ci j ą  z a b ija ją .

N iechże  p a n  p a trz y  n a  sw o ją  p a r tję .  Czy 
w ie lu  z ty c h , k tó rz y  te ra z  s ą  n a  szczy tach , 
c ie rp ie li  d la  n ie j?  Czy n ie d a w n o  ju ż  zaw iś li 
n a  s z u b ie n ic a c h , u m a r l i  z g ło d u  i w  w ięz ie ­
n ia c h , a lb o  g d z ieś  n a  w sch o d z ie  p o g u b ili 
kości. Z d a w n e j p a r tj i  je s t  ju ż  n ie w ie lu , w ię ­
kszość , to  lu d z ie  n o w i, k tó rz y  n ie  ro z u m ie ją  
m y ś li  so c ja ln e j, co n a  m y ś li te j w y p ły n ą ć  
p ra g n ą . ■

A M y ln ek  zaczą ł coś liczy ć  p a m ię c ią , 
a p rz y te m  g e s ty k u lo w a ł t a k  p a lc a m i, że w y ­
tw o rn y  p la s ty k  z a ra z  o d g ad ł, co rob i.

— P a n  liczy  ty ch , co p a d li,  czy co s ą  
u  w ie lk ieg o  o ł ta rz a ?

— L iczę ty c h  i ta m ty c h , a  im  b a rd z ie j li­
czę, te m  w ięce j n a  p a n a  s tro n ę  ra c h u n e k  
w ypada. A le i t a k  n ie  u w ie rz ę , b y śm y  ju ż  
p rz e g ra li .

— Jeszcze  n ie  z a ra z  — p o w ie d z ia ł J a r s k i  — 
jeszcze m u s ic ie  tro c h ę  w ięce j w y g ra ć , a  p o ­
tem  p rz e g ra n a  p rz y jść  m u si. J a  ty lk o  w id zę  
sy m p to m y  ch o ro b y . Człowdek zd ro w y  n ie  
u ż y w a  a sp iry n y , k to  w ie rzy  w  Swe z w y c ię ­
s tw a , n ie  będz ie  zw y cięża ł g w a łte m .

— S ta r a  R o m an ty czn a  te o r ja  — p o w ied z ia ł

S te r  — ja k  w ia r a  w  n a ro d o w e  m is je  i  u s y ­
p ia n ie  p o trz e b ą  c ie rp ie n ia , ś w ia t  ju ż  p rz e ­
żył ro m a n ty z m , s ta n ą ł  d u żo  d a le j, zobaczy ł 
d u żo  w ięce j.

Ze sp o jrz e ń , ja k ie  rz u c a l i  n a  s ieb ie  ci d w a j 
lu d z ie  i z to n u , ja k i  n a d a w a l i  s ło w o m  p o ­
zn a ć  by ło , że m ó w ią  do  sieb ie  c is i w rogow ie , 
c z u ją c y  n ie n a w iś ć  o so b is tą  i g łę b sz ą  ro zb ież ­
n o ść  m y śli, p ły n ą c ą  z z a sa d n ic z o  ró ż n y c h  
p o g ląd ó w  n a  św ia t. Ń a jeg o  za rzu t  ro m an ty ., 
z m u  o d p o w ied z ia ł:

— To ja  w ła ś n ie  tw ie rd z ę , że ś w ia t  ju ż  
p rz eży ł zb y t w ie le  i  że ro m a n ty z m  so c ja li­
s ty c z n y  sa m  z a c z y n a  p o k o n y w a ć . A m  to  
zw o le n n ic y  jeg o  cz u ją , w ięc  c h w y ta ją  się 
s ta re j  b ro n i, j a k ą  zaw sze  biorą, p rz e g ry w a ­
ją c y , te ro ru .

T h  c h c ia ł m u  p o m a g a ć  M ich a ł D rw T ski 
i  p a n ie , k tó re  zaczę ły  ro z m o w ę  o m a la r s tw ie  
i p rz e d s ta w ia ć  zaczę li s ta n , j a k i  w edle n ic h  
s o c ja liś c i sp ro w a d z ili  n a  P o lsk ę .

— Te c iąg łe  s tre jk i ,  g d y  p a ń s tw u  z a g ra ż a  
n ieb ez p iecz eń s tw , czy to  n ie  g w a łt?  A ow o 
u k ró c e n ie  g o d z in  p ra c y  w  czasie , g d y  w s z y jt  - 
ko  zn iszczo n e  i g d y  do o d b u d o w y  p ra c ę  pod- . 
n ie ś ć b y  n a w e t trz e b a , — czy to  n ie  te ro r ?  ' 
A w s p ie ra n ie  b e z ro b o tn y c h  ? A o b n iż e n i  
p ra c y  in te lig e n c ji ,  w y tw o rz e n ie  stan iu  an u r-
ciiji czy to  n ie  te ro r ?  Je ś li  to  b y ło b y  cech 
u p a d k u  idei, to  c h y b a  id e a  t a  n ie  rokow  J~ 
ła b y  d łu g ieg o  ży c ia , a le  n im  zg in ie , dopro 
w ad z ić  jeszcze  m o że  p a ń s tw o  naci s k ra j  p rze­
p aśc i, ja k  było ju ż  w ie le  ra zy . T y lk o  jakaś, 
g łęb o k o  u k r y t a  w  n im  mc ą p o tra f i  się j 
do b y ć  w  o s ta n ie j  c h w ili  i  n to w ać  p rz ed  
k a ta s t ro f ą .

(Ciąg dalszy nas - ą
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czył „jak lew44 o m onopol tytoniow y aby w ydać 
go w ręce obcych i swoich kapitalistów  — za co? 
Za drażo w p raw aiie  m iliardów, co jednak  P o lska 
z  tych  m iliardów  będzie m iała? Chyba tyle, co z 
m iliardów  2 daniny... Szczęściem z usunięciem  
ip. M ichalskiego i p ro jek t dzierżawy został u siu  

z \  mięty.
D ruga zasadnicza zm iana w gabinecie to izastą- 

ipienie p. S k irm u n ta  p. Narutowiczem . P. Skir- 
muiiit m iał, cośm y n iejednokrotnie pokreślali, 
zasługę, że dbał o u trzym anie pokoju, ale — ty l­
ko tę jedną zasługę. Bozatem p. Sikirniunt pro­
w adził poli% kę, jeżeli o prow adzeniu wogóHe 
m oże być m owa, z dnia n a  dzień, poddając się — 
spec y a  i. nie co do naszego s to sunku  do Czech — 
wpływowi p. P iltza i nie m ogąc się zdecydować 
n a  w ybór m iędzy sojuszem  z m ałą  en ten tą  a 
m iędzy porozum ieniem  z państw am i bałtyckie- 
rni. P. Sfeirinunt dał się przez Benesza p row a­
dzić n a  pask u  do B elgradu, a rów nocześnie u- 
rządza ł w  W arszaw ie i Rydze konferencye z 
państw am i bałtyckiem i, nie dbając o to, że po­
lity k a  za dużo sojuszów je s t w  rów nym  stopniu 
nieprak tyczna, co po lityka bez sojuszów.

0 statecznie — po 26 dniach przesilenia tnamy 
ukonsty tuow any  rząd, k tó ry  stanie przed Sej­
mem d la  zasiągnięcia jego wotum. Z góry m ożna 
przewidzieć, czy ta jąc prasę endecką, z  jakiem  
przyjęciem  sp o tk a  się rząd  ze strony  prawicy.

-  N ajgrubszego k a lib ru  a rm a ty  w ytacza przeciw  
f raądowd sto łeczna p ra sa  endecka i przew yższają 

ca ją  w cynizm ie i g rub iaństw ach  p ra sa  krakow ­
ska tego i pokrew nego odłam u. Ciska się szefo­
wi rządu  zarzu t „g ermauofilsitwa“, naizywa się 
go „narzędziem  B elw ederu14, przepowiada, się z 
jego by tu  najcięższe klęski. Rozumiemy boleść 
praw icy; wszak o trzym ała  tak ie  cięgi, że przy­
n ajm n ie j wykrzyczeć się m ożna jej pozwolić. 
Nie o krzyk, k tó ry  zresztą świadczy o słabości, 
chodzi, ale o rzecz rea ln ą : o m ożność czy nie­
m ożność „unieszkodliw ienia44 tego rządu  w jak  
najprędszym  term inie ze względu n a  — wybory.

P raw ica  wie, że sam a je s t n a  to  za słaba; że 
sam a  w ola nie w ystarcza n a  dokonanie czynu 
przechodzącego jej możność. A więc ogląda^ się 
za s o ju s z n ik a m i : jednego już znalazła, drugiego 
spodziew a się skaptow ać. Pierw szym  so juszn i­
kiem  je s t kłam stwo, k tó re  w zamierzeniach 'en­
deckich dochodzi do w irtuozost\ya. Jeszcze nie 
w ysechł a tra m e n t n a  papierze nom inacyjnym  
gabinetu, a  p ra sa  endecka już wie o „rozłam ie 
w śród lewicy44. N apraw dę, ani rozłam u niem a 
an i endec37a nic o nim  nie wie; co to jednak  
szkodzi puścić w  k u rs  plotkę, n a  k tórej — tak  
większość bezkrytyczna pomyśli — przecież coś 
m usi być, bo ta k  „w gazecie stało44. Drugim so­
jusznikiem , O 'k tórego praw ica zabiega, to k lub  
p racy  konsty tucy jnej — tw ó r rodzaju  nijakiego: 
trochę konserw atyw ny, trochę dem okratyczny, 
a  w całości biegły w robieniu interasików połity-

O TEATR
Taksami o bodaj, jak  z powieścią, m a się rzecz 

ze sz tu k ą  sceniczną. To co było w teatrze do tej 
p o ry  (co jeszcze w nim  jest zresztą) od fabuły 
począwszy — po przez grę ak torów  idąc a  
skończyw szy wręcz na delkoracyi ch a rak tery za­
cja, jeżeli nie n a  efektach świetlnych, wszystko 
p u ste  jes t niezm iernie i n ieposiadająoe odrobiny 
życia.

Szm inka zastąp iła  krew , już nie tylko n a  tw a­
rzach  ak torów  — ale w sercach!
, Nowa ozy s ta ra  „sz tuka44, prem iera czy se­

tn e  w znow ienie — w szystko jedno. P rzesta ły  bu­
dzić dreszcz przejęcia na  widowni, nie wywołu­
jąc  już  nie ty lko  eń tuzyazm u — ale wręcz za­
ciekaw ienia. 0 każdem  — zagranem  i wy stawio­
nym  naw et najlepiej — przedstaw ieniu, wie się 
ju ż  z góry, że pójdzie k ilka — kilkanaście --- 
w reszcie k ilkadziesią t razy; ale też nic więcej 
ponadto . Żadnego nie zostawi śladu, żadnego 
pogłosu ni echa. Żadnego si? z te a tru  nie w yno­
si uczucia poza uczuciem — chłodu jeżeli sala 
tosit źle opalona.

Pisze się d la te a tru  g ra  się w teatrze idzie się 
do te a tru  — nd  zimno. Dla rozrywki! Ani siadu  
z owego eń tuzyazm u W yspiańskiego, ani siadu  
z oddźw ięku ja k i cechow ał ca łą  twórczość P rzy ­
byszewskiego.

Dziś je s t trochę oklasków  i — nuda. A prze­
cież grywa, się czasam i (bardzo nieczęsto) arcy ­
dzieła.

W czorajsze arcydzieło n iestety ; bo życie pę­
dząc niezm ordow anie naprzód, bezlitośnie w^7 
rzuca poza naw ias to, co było i co nie p o trą  1 
m u nadążyć — a „zatrzym uje44 się tylko przed 
tem. co je  zdołało w yprzedzić.

„N A P R Z 0  D“
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cznycli. Klub pracy konsty tuc. swoimi 16 gło­
sam i dopomógł praw icy do pow oiaina do życia 
komdsyi głównej; k lub  ten  obecnie z powodu u- 
sunięcia p. M ichalskiego skłonny jest — bo ci 
Iwanowie są bardao ostrożni — odm ówić p. Śli­
w ińskiem u poparcia. I już cieszy się krakow ski 
ableger endecyi, że przez wycofanie się tego k lu ­
bu „większość 226 głosów zam ieni się w m niej­
szość 210 głosów44 i p ro roku je  rządow i wielkimi 
czcionkam i w ty tu le , że jes t rsądem  bez w ięk­
szości.

Owszem — niech praw ica dokaże tej sztuki i 
n iech po dyskusyd program ow ej rząd  obali. Co 

• potem ? Czy potrafi sam a rząd  utw orzyć?-C hyba 
nauczka, ja k ą  otrzym ała z okazy i pow ołania p. 
Przianowskiego, powinna ją  przekonać, że w ięk­
szości ona nie posiada i że wogółe nie jes t zdol­
n ą  do wyłonienia, rządu  bez akuszeryi zniena­
widzonego Belwederu.

Za k ilka  dni, gdy rząd  stanie p rzed  Sejmem, 
zobaczymy, do jakiego stopnia może się posunąć 
nahalność bez realnej podstaw y, co może n a- 
broić kupione pióro bez m ożności narobien ia 
większej szkody ponad  nasm arow anie k ilk u  k a r ­
tek  papieru .

//.
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Przyszły minister skarbu
W  rozmowie z przedstawicielam i p ra sy  zazna­

czy! prem ier Śliwiński, że p. Zaiczek pełnić bę­
dzie tylko prowizorycznie funikcye mirtisrtDra 
skarbu, a że dla tej teki s ta ra  się o pozyskanie 
delegata n a  konfenencyę w Hadze p. Jastrzęb­
skiego.

O tej kandydatu rze zdążył ju ż  sobie wyrobić 
„niekorzystne zdanie44 „Głos N arodu44, — roziir 
miite się przez nieichęć d la  gabinetu Śliwińskiego, 
chociaż ów p. J„ będąc podczas w ojny ma Dale­
kim' W schodzie; nie „skom prom itow ał się44 ża­
dną „oryeinta-cyą akitywistyczną44. Jak o  m łody 

człowiek bowiem (dziś liczy la t czterdzieści k il­
ka) po skończeniu wydziału praw nego w yjechał 
do Chin i ob jął posadę w banku  rosyjsko-chiń­
skim  w Tien-Tsmie, w następstw ie przechodził 
na wyższe stanow iska bankowe — ostatnio* był 
dyrektorem  b an k u  w Szanghaju. Po powst.miiu 
niepodległej Polski powrócił do  k ra ju ; przez 
dłuższy czas jego doświadczenie finansowe nie 
było spożytkowane. Dopiero w ro k u  obecnym, 
jaiko rzeczoznawcę, powoływano go do B elgradu, 
Genui i beonie — -Hagi.

Rozum ie się m ożna kw esty  ono w ać, czy banko­
wiec jesd najlepszym  m ateryałem  na m inistra fi­
nansów ; jeżeli jed n ak  sdę sta je  n a  stanow isku  
potw ierdzającym  — to  zapewne św iatowe obro­
ty  m ający bank w Szanghaju, gdzie koncentrują, 
się kapitały  europejskie nie był gorszą szkołą 
od banku krajow ego (Lwów), gdzie prak tykow ał 
p. Michalski...

N a nic nie zdadzą się. grzeczne i u k ład n e  za­
biegi jeszcze w czorajszych tryunafatorów . Życie 
tem  prędzej m usi biedź naprzód  im  dłużej po­
zwoliło im  się zatrzym ać. Niczego nic w yżebrzą 
i n ie w y ta rg u ją  bo życia (zdaje się tylko i 

wyłącznie życia) nie m ożna przekupić.
Po nich, przez nich, czy koło nich — pójdzie 

naprzód.
Zupełnie, jak  m łoda piękna, roześm iana pa­

ni, k tó rąby  zechciał za trzym ać przy  sobie (na 
w łasność?) jak iś  starszy  jak  gors szitywny i jak  
gors w yprasow any p an  — bez krw i — bez m us- 
kułów.

Skinie m u  może rę k ą  (jeżeli jes t je j w czora j - 
sizym kochankiem ) ale przejdzie — (co za b rak  
„życiowego44 rozsądku!) — by zostać z tym, k tó ­
ry" silną i śm iałą a  dew szystko m łodą dłonią zdo­
ła ją  z sobą zatrzym ać — olśnić sw oją wszystko 
łam iącą w ia rą  w siebie, z k tórej pow stała jego 
moc i przemoc.
Innej bo to już siły  być nie może jak  przez w ia.

 innego posiadania także być nie może, jak
_  przez gwałt. Tu leży w artość wszelkiej m ło­
dości i nowości — tu ta j leży klucz zagadki nie­
zrozum iałej n a  pozór nieUwalośei waito&ci ar­
tystycznych.

I w teatrze zatem  nadszedł czas szukan ia  o- 
wych nowych wartości — jak d o  tej pory, ra ­
czej naw et czas męczącego błądzenia poom acku. 
P rzykładem  tycb w łaśnie niezm ordow anych po­
szukiw ań może być przebieg całej ewolucjo 
twórczej K. H. Rostworowskiego — od jego dzieł 
daw nych do .Miłosierdzia44 i „S trasznych dzieci44.

Przykładam i już naw et nie poszukiw ań, ale 
wręcz ryzykownego eksperym entow ania, był 
„Tum or Móagowicz44 W itkiewicza i Czyżow­
skiego „Dziwna ulica44.

Pod tym  też jedynie katem  wadzenia należy

3

Jako rzeczoznawca zapewne dał się już poznać 
przyszły m inister w ś wiecie finansowym.

Z resztą każdy rozpoczynający u  nas k a ry  erę 
m inistra skarbu  był, z w yjątkiem  Biiińskieg0, 
k tórego właśnie zaciekle zwalczali endecy, na 
punkcie speeyalnych kwalifikacyj na minitetra 
sk a rb u  niewiadomą. N ajfatalniejszą — endek p, 
Grabski szumną, rozreklam ow aną a wątpliwej 
bardzo treści ostatni m inister —- p. Michalski, 
człowiek papierowych budżetów  i papierowych 
oszczędności, k tóre nierasz mścić sdę mogły po- 
tężnemi stratam i.

Łatwo to  w yjaśnić na prostymi przykładzie. 
W yobraźmy sobie, że m inister skarbu  dla poidt- 
niesiięndia w aluty wywoizd z a . granicę najlepszą 
benzynę, skąpiąc jej d la lotnictwa; rezu lta t: de­
likatne ap a ra ty  lotnicze skażam eb\r zostały ma 
rychlejsizą. zagładę i trzebaby jęgzatsstępować k u ­
powanymi zagranicą nowymi — co koszitowało- 
by nieskończenie więcej — i w tym stosunku 
podkopywałoby naszą w alu tę bardziej, niżby ją  
wzmocnił poprzedni eksport...

Ostatnio skom prom itow ała tież p. M ichalskie­
go spraw a monopolowa. Przeprow adził on m o­
nopol tytoniowy po  to, ażeby skłaniać się do 
wydzierżawienia go spółce — kapitalistów  za­
graniczny cb. Coś n a  podobieństwo bolstzewików, 
k tó rzy  usunąw szy w łasnych kapitalistów  zastę­
p u ją  ich obcymi...

—  0 0 0  —

Bezstronny głos o ministrze 
Narutowiczu

W arszawski „K uryer Polsk i44, naogół n iechętny  
przelileniu gabinetow em u, n ie m iota się jednak  
jak  p rasa endecko chadecka przeciw ko osobom, 
k tóre objęły teki w nowym  gabinecie.

O m inistrze Narutow iczu pisze:
„Podnieść m usim y z całym  naciskiem , że po­

wołanie p. N arutow icza n a  stanow isko m inistra  
spraw  zagranicznych zadaje kłam  tw ierdzentóm , 
jakoby  jednym  z celów w yw ołania k ryzysu  były  
zam iary zm iany kursu  w  dotychczasowej naszej 
polityce zewnętrznej.

P. Narutowicz reprezentow ał w raz z p. Skir- 
m untem  Polskę w Genui, gdzie w łaśnie szczerze 
pokojowy, pojednawczy, wszelkie hazardy  i aw an­
tu ry  w ykluczający k ierunek  naszej dyplom acyi 
zaznaczył się w obliczu całego politycznego 
św iata Europy  w sposób niezm iernie w yrazisty . 
P. Narutowicz, k tó ry  w obradach tego wielkiego 
areopagu narodów  wybitne zajął stanowisko, może 
o sobie powiedzieć, że dzieła u trw alen ia takiego 
w łaśnie sądu o naszej polityce zagranicznej 
„m agna p ars  fuit" (był w ielką częścią). Mnie­
mamy, że uznać to i powiedzieć głośno byłoby 
patryotycznym obowiązkiem tych nawet, którzy 
zdecydowani są zwalczać gabinet p. Śliwińskiego44.

Je s t to uw aga pod adresem endecyi: „K uryer

n a  nie patrzeć, pod tym  Ileż jedyni© kątem  widze­
n ia  m a ją  one sw oje znaczenie i  sw o ją  w artość. 
Nie s ą  jeszcze skończonym i rezu lta tam i twór­
czości, niie są  wynikami, są  p o prostu  niczem  
m niej, nicizem. więcej jak: ty lko  dośw iadczniem  
lałboraitoryjnem, przygotow aniem , n a u k ą  — dą­
żeniem wreszcie, do, przez jednego tiu, przez d ru ­
giego tam , spodziew anych rezultatów .

Czy je  naieży robić publicznie h a  — o to 
długo by się m ożna sp ierać i  dużo by  isdę tu  daiło 
powiedzieć.

Zależy za co k to  te a tr  uw aża, zależy co w nim  
chce widzowi dać, izależy wreszcie poco do te a ­
t r u  idziiie— czasem  z k im  — czasem  d la  kogo.

Oczywiście jeżeli chodzi o korzyść sz tiu k i to
stokro tn ie  więcej w a rta  jeist k ażd a  ta k a  mmie j 
lub więcej u d a ła  „prólba44 — czy sizczery i w  ucz­
ciwych in tencyach uczyniony eksperym ent an i­
żeli dziesiątki „Dudlków44 czy „Adam ów, Ew i 
W ężów44, oczywiście gdy isię nie p a trzy  n a  sp ra ­
wy sztuki rozm arzonem i oczami m niej liuj> w ię­
cej rozmarzonych Ew i mniej lub  więcej „d u d k a­
m i44 (nie wężami!) będących Adamów.

Jeżeli zaś dzisiaj najczęściej w łaśnie chodzi 
się do te a tru  z nudów  — to  je s t w tem  i wiina 
sam ego w łaśn ie tea tru , że siię s ta ł — lokalem  
rozrywkowym !

Jeżeli zaś nim  li tyliko chce być (i ta k  bywa) to 
oczywiście im więcej wężów tem  lepiej. Są prze­
cież rów nież „ tea try44 gdzie, z ogrom nem  zresztą 
powodzeniem  p ro d u k u ją  się w yłącznie sam e już 
ty lko  i do tego praw dziw e węże i  wężoskręrtme 
Ewy, a  że się zwykle w takich razach  do nazwy 
tea tru  dodaje określenie varie te — to ostatecznie 
— bagatela! Oczywiście, że bagate la  — któżby 
się na  to nie zgodził? K. I*. Enpee.

•—0 0 0  —
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Polski® chciałby, ażeby z poczucia patryoty- 
cznego u 'e  szerzyła ona szkodliwych dla Polski 
alarmów, gdy Jej to do walki w ew nętrznej po­

trzebne.
Inaczej mówiąc, ów dziennik chciałby, ażeby 

endecya nie była endecyą...

W kaźni bolszewickie]
P ro c e s  e s e ró w

CO MÓWI VANDERVELBE?
Z M oskwy pod d atą  14 czerwca Vanderveilde 

nadesła ł do brukselskiego „Joum ail des Tri- 
b u n au x 44 a r ty k u ł o przdbiiegu proceisiu, z którego 
podajem y n astęp u jące  szczegóły.

P roces odbywa się w eleganckich ubikacyach 
b. pa łacu  szilacł^pokiego, w  k tó ry m  nieizanaczne 
ty lko  zaszły zm iany: popiersie M ikołaja zastą ­
piono popiersiem  Lenina. Gdy sędziowie wscho­
dzą, wszyscy podnoszą się z miejsc. W szędzie doi 
żo żołnierzy  z nasrożonym i bagnetam i. Sala 
przepełn iona tłum em  kom unistów . Dziennikarzy 
(zagranicznych n iem a więcej niż 2—3. M nóstwo 
członków cizrezwyczajki, ok laskujących  w odpo­
w iednich  miejscach, m owy przewodniczącego i 
p rokurato rów . W  głębi sali zn a jd u je  się loża za­
m kn ięta , z k tórej prziez 3 „bazylisizki" ogiląda się, 
icio się dnieje n a  sali; je s t to loża cizrezwycaajkii.

Z oskarżonych w ybija  się n a  pierw szy p lan :
Gota, przyw ódca eserów, b. w iceprzew odniczący 
sowietów w szechrosyj sicioh; Timofiejew czło­
w iek  40-letni k tó ry  15 la t  juiź spędził w  więzie­
n iach  carsk im  i bolszew ickim ; ad w o k at Gendel- 
m an , będący d la  oskarżycieli przeciwnikiem  
strasziliwym; "wreszcie Lichacz, b. członek rząd u  
archangialskiego, człowiek niezw ykle odważny.
Był dw a razy  n a  w ygnaniu  p rzed  rew o lu c ją , a  
od r. 1921 siedzi w  więzieniu.

W  sporze, ja k i w yw iązał się* n a  początku  sp ra­
w y {o czem  ju ż  pisaliśm y) V andervelde m. in. 
oświadczył, że w  żadneim państw ie E uropy za­
chodniej n ie byłoby rzeczą do pom yślenia, aby 
przew odniczący try b u n a łu  spełniał funtocye p ro ­
k u ra to ra , prow adził śledztwo przez sw ą żonę, i  
przewodniczącym  sądu  zrobił swego szwagra (tek 
w łaśnie istię dzieje n a  tym  procesie!) że tego ro ­
d za ju  eądow nictw o rodzinne byłoby pozbawione 
wszelkiego au to ry te tu  m oralnego.

N astępnie V andervełde podia je, że try b u n a ł, 
k tó ry  przedtem  zgodził się był dopuścić jako  o- 
brońcę miieńszewika Libera, uchw alił sk reślić  go 
z  lis ty  obrońców  ponieiważ L iber zobow iązał się 
tpiśmiennie wotbec ctzrezwyczajki(!) że nie będzie 
się więcej zajm ow ał polityką. T rybunał w y ra­
źnie podkreśli:, że obrona oskarżonych stanow i 
a k t  polityczny. Jeden  z obrońców  komunisitjucz­
nych  oświadczył też  wówc*a«: „Niema też po­
trzeby w ysłuchiw ać świadków oskarżonych. — 
św iadkow ie oskarżen ia  w ystarczą (!) d la  u sta le ­
n ia  prawdy*'.

Vamdervelde kończy swój a r ty k u ł tak : „Bogo­
w ie łak n ą  krw i. Dopiero co rozistrzelano w Mo­
skw ie 5 duchow nych, którzy odm ówili, wywo­
łu jąc zaburzenie, w ydan ia naczyń kościelnych n a  
rzecz głodnych. Codziennie prasa urzędow a do­
m ag a  się d la  eserów  k a ry  śmierci. Oby opinia 
europejska okazała  się dość silną, by u d a rem ­
nić podiobne przestępstw o".

W  drodze pow rotnej z Mioiskwy zatrzym ał saę 
Vanderveldie w  B erlin ie i  opowiedział w gronie 
socyalistów  sw e wrażenie. W  ty m  sam ym  pocią­
gu., k tó rym  jechali 3-ej obrońcy jechał też od 
granicy  jeden  z redak to rów  „Praw dy14, k tó ry  n a  
s ta c ja c h  daw ał znaki publiczności o obecności 
obrońców. Z w racano się tedy  do n ich  z p y ta ­
niam i, dlaczego przyjechali bronić „zdrajców 44 
Obrońcy w yjaśniali. S łuchano ich dość spokoj­
nie i ty lk o  znzadka ten  i ów a g ita to r w ykrzyk i­
w ał ctoś pod adresem  gości. Na wagonie obroń­
ców kom uniści wypisali k red ą  obrażliwe słowa, 
by w iadom o było, gdzie siedzą. W  Moskwie 
wzięło udział w m an ife stac ji około 2—3 tys. osób. 
i V andervelde p odkreśla  to  sam o, co W auters, 
że m anifestaeya m ia ła  ch a rak te r sztuczny. Że 
ludność bynajm niej nie by ła  w rogo usposobiona 
do przybyłych św iadczy choćby to, że przez ca­
ły czas ich pobytu  n ie  w yrażano im  żadnych  n ie­
przyjaznych uczuć: ani gdy jeździli do sąd u  i 
z pow rotem ; ani przy odw iedzaniu m agazynów, 
an i p rzy  odjeżdzie z Moskwy. Przeciw nie, odwie­
dziw szy pewnego dnia cerkiew Zbawiciela, o- 
brońcy sta li się przedm iotem  żywiołowej m an i­
festacyi ze strony  tłum u, k tó ry  dowiedział się, 
kim są goście. Przyjęto  ich okrzykam i „braw o44, 
ok laskam i i t. p.

Dalej V andervekle pow tórzył fakty, znane już 
iz, poprzednich spraw ozdań i podkreślił, że p ro ­
ces nie m a  nib wspólnego z sądem  ani z zasa­
d am i sądow nictw a. Akt oskarżenia przedstaw ia 
bardzo niezręczną próbę politycznej liistoryi re ­

w o lucji rosyjskiej z bolszewickiego pun k tu  wi­
dzenia. Dla jako  tako  doświadczonego adw oka­
ta  obalenie tego rodzaju  ak tu  oskarżenia było­
by zabaw ką i każdy  sąd, dający  ręko jm ię bez­
stronności, uniewinniłby oskarżonych. Do wy­
jazd u  obrońców zagranicznych sp raw a zabój­
stw a W ołodarskiego i zamachu na Lenina 
nie została jeszcze poruszona. Ale oskarżenie to 
op iera  się wyłącznie n a  zeznaniach Sem ionowa 
i Konepilewoj, a  żacki n o rm alny  sąd  nie mógł 
brać poci uw agę tak ich  zeznań.

Vandervelde jest zdania, że odjazd obrońców 
bardzo zm artw ił rząd  bolszewicki, k tó ry  s ta ra ł 
się zatrzym ać ich. Zwłaszcza zaniepokoiła się 
Egeik. III  Międzyn., u siłu jąc .n am ó w ić  obrońców 
do zaniechania ich postanow ienia. Jednak  sam i 
oskarżeni pragnęli w yjazdu  obrońców, tw ierdząc, 
że p ra ca  ich będzie znacznie pożyteczniejsza na 
Zachodzie i że pozostając w M oskwie przez to 
sam o jaikby uznaw ali praw ow itość postępow a­
n ia  bolszewików7.

W końou V andervelde zsum ow ał Swe w raże­
n ia  w7dwu p u n k tach : 1 ) jestem  obecnie przeko­
nany  ostatecznie, że żadnych rozmów o jednym  
froncie nie może być dopóty, dopóki nie u s tan ą  
p rześladow ania soc ja lis tów  w Rosy i i n ie  zosta­
n ą  przyw rócone elem entarne swobody politycz­
ne; 2) jestem  przekonany, że po lityka blokady 
i d rutów  kolczastych przyniosła jeszcze więcej 
szkody, niż m ożna było przypuszczać. P o lityka  
ta  sp rzy ja ła  rozwojowi nienaw iści do cudzoziem ­
ców w śród ludności rosyjskiej, zaostrzy ła  i bez 
tego ciężkie położenie ekonom i ozne, dała  bol­
szewikom pozór słusznści dla ich polityki te ro m  
i d y k ta tu ry .

; CO MÓWIĄ ROSENFELB I LIEBKN ECET?
Ze sprawozdania Roscnfelda i Liebkn echta 

przedłożonego w B erlin ie przedstaw icielom  za­
grań. delegacji eserów7 i micńszewi.ków. godne 
są podkre len ia  n astęp u jące  szczegóły:

Już -wsiadiając n a  gran icy  do w agonu ro sy j­
skiego poczuliśm y -się - -  pow iada R o sen fe ld - 
jak  w  więzieniu. W  nocy n a  stacyi W iclikija 
Ł uki obudziły podróżujących krzyk i i brzęk roz­
bitego szkła: to k toś rzucił do przedziału Lieb- 
knech ta  kaw ał żelaza, następni© rozległ się wy­
strzał. W Moskwie, gdy obrońcy w śród k rzy­
k u  dem onstran tów  w siadali do sam ochodu, Ro- 
senfełd, usłyszaw szy sw-e nazw isko, odw rócił się 
i u jrza ł B ucharina, gwiżdżącego co sił starczy  i 
kierującego dem onstracją .

Liczna obsługa i „ochrannicy44. strzegący go­
ści, wciąż zapewniali ich, *ż,e m asy są „roz­
wścieczone44 i że im  — obrońcom  — grozi s trasz ­
ne niebezpieczeństwo. Kome-dya ta  by ła potrze­
bna bolszewikom dila uspraw iedliw ienia „ochro­
n y 44 obrońców.

Praca obrońców  była niezmiernie trudna, 
n a  każdym  k ro k u  szykanow ano ich, należało  
wciąż w ym ieniać „noty44 ż trybunałem . Obroń­
com dopiero n a  sam ym  końcu dali m aszynę do 
pisania, a  w łasnego stenogra fa  nie dali wcale. 
O brońcom  co chw ila odbierano głos, a  wogóle 
bardizo rzadko  dopuszczano i-ch do głosu, T ak 
np. nie udzielono Liebknechtow i głiosu, g-dy ten  
chciał odpowiedzieć n a  słow a K rylenki, że o- 
becność L iebknechta n a  procesie to  obelga, od 
k tó re j przew racają, się w grobie kości jego b ra ta  
K arola.

Co do Libera, to  później w yjaśniło  się, że Cze­
k a  zażądała od niego podp isan ia  deklaaiacyi o 
zrzeczeniu się działalności politycznej, ale Liber 
odmówił (podług najnow szych w iadom ości L iber 
został uwięziony. Red.).

Gdy w 4-ycm dniu rozpraw  obrońcy pustać•io~ 
w ili złożyć obronę, try b u n a ł usiłow ał p rzedsta­
wić m otywy obrony jak o  „nieporozum ienie44 i ,,o- 
m yłkę44. Co się tyczy stenogram u, to zdaniem  
try b u n a łu  rozstrzygał o tern... kom endan t gm a­
chu i do niego należało się zw racać.

Bolszewicy s ta ra li się za trzym ać obrońców, 
p roponując  im  rokow ania, ci zaś, by natychm iast, 
w yjechać z Moskwy, chwycili się głodówki, trw a­
jącej dobę.

Z DALSZEGO PRZEBIEGU PROCESU.
19-go czerwca zjawił się nieoczekiwanie jako  

św iadek gen. W ierchow ski, b. miin. w ojny  rząd u  
tym czasowego. W ierchow ski obecnie zajm uje

wybitne stanow isko w sowieckim kom isariacie 
w ojskow ym  i bolszewicy zapewne pragnęli w y­
wołać sp ec ja ln y  efekt powołaniem  go jako 
św iadka.. Tym czasem  zeznania W ierchowskiego 
nie w ypadły po myśli bolszewików. Oświadczył 
on, że Kom. W oj. Rządu Tymcz. sto jąc n a  g run­
cie zdobyczy rew o lu c ji lu  towej, była w ścisłym 
kontakcie z Cenrtr. Kom. eserów. Świadek był 
w liczbie -kierowników7 owej grupy, w której 
znajdow ali się Po-stnikow, ignatiew  i Gctz. Da­
lej W. stw ierdza , że C entralny  Kom., rozpoczy­
n a jąc  walkę, zbrojną, m iał n a  w idoku przede- 
w szystkiem  i w yłącznie dobro i into^cssy k ra ju . 
N astępnie w odpowiedzi n a  cały szereg pjTtań  
ze strony  try b u n a łu  W. oświadcza, że zawsze 
pod waględem  przekonań  politycznych ibył bli­
sk i party i eserów, aczkolwiek nie zgadzał się na* 
w szystkie jej hasła . Nigdy tego nie ukryw ał i 
sądzi, że bolszewicy nie m ogą m u  zarzucie nielo­
jalności po przyjęciu  służby u  nich. Dlatego nie 
m a on powodów do obaw iania się lub  u k ry w a­
nia czegokolwiek ze -swej przeszłości. W .  k o ń c z y  

słowami: „To co tu  powiedziałem -istotnie snę 
działo, nie mogę jednak  przyznać faktów  . za­
w artych  w oskarżeniu, ponieważ w  czaisie, kiedy 
ja  kierow ałem  o rg an izac ją , nie było ich44.

OSKARŻONYM GROZI LYNCH!
„Freiheit44 z 27 czerwca donosi <z najw iarogo- 

dniejszego źródła , że bolszewicy po odjeżdzie 
obrońców do tego stopnia podbechtali tłum y ko­
m unistów  n a  zgrom adzeniach publicznych, że 
oskarżonym  eserom  grozi poważnie niebeizpie- 
czeństwo Linchu ze s trony  kom unistów , p rag n ą­
cych w ten  sposób zakończyć proces „sądom 
lu d u 44.

Z Rai; miasta Krakowa
Kraków, 1 lipca.

Hołd dla Górnego Sięska
(k) Na początku wczorajszego posiedzenia 

p rezyden t Federowicz podniósł doniosłość faktu  
objęcia przez Polskę w posiadanie Górnego Ślą­
ska i zaw iadom ił Radę. że prezydyum  m iasta 
wysłało telegram  do wojew ody R ym era z wy­
razam i radości i hołdu K rakow a dla górnoślą­
skiej ziemi. R ada w ysłuchała przem ów ienia p re ­
zydenta stojąc.
Wspomnienie żałobne pamięci tow. dra J. Orobnera

N astępnie poświęcił p rezyden t żałobne w spo­
m nienie pamięci zm arłego radcy  m iejskiego d ra  
Józefa D robnera, podnosząc jego sum ienność 
i czynny udział w pracach sekcyi i kom isyi 
R ady m iejskiej. R ada w ysłuchała przem ów ienia 
stojąc.

Sprawozdanie aprowizaoyjne
Z porządku dziennego po odczytaniu interpe- 

lacyi r. m. Łuczko przedstaw ił spraw ozdanie ze 
szkontrum  w m iejskich zakładach aprow izacyj- 
nych. W dniu 1 lutego br. kom isya aprow iza- 
cyjna R ady m iasta po przedłożeniu jej zam knięć 
rachunkow ych m iejskich zakładów  aprowizacyj- 
nych za la ta  1918, 1919 i 1920 w ybrała  ze sw e­
go łona kornisyę rew izyjną, zlecając jej dokła­
dne spraw dzenie przedłożonych zam knięć, ksiąg  
i dowodów kasow ych i złożenia z odbytego 
szkontrum  spraw ozdania pełnej Radzie m iejskiej. 
Kom isya rew izyjna szkontrum  to przeprow adziła 
w m arcu, a nadło  14 czerw ca zrew idow ała spo­
rządzone w m iędzyczasie zam knięcie rachunko­
we zakładów  aprow izacyjnych za ro k  1921. 
Szkontrum  kom isya przeprow adziła gruntow nie 
i stw ierdziła, że księgi rachunkow e prow adzone 
są wzorowo, a dow ody rachunkow e przechow y­
w ane są  w naizupełniejszym  porządku. Ogółem 
fundusz aprow izacyjny z uzyskanych  zysków  
po dzień 31 g rudn ia  1921 roku  w ynosił kw otę 
44,096.931 mk. Pozatem  zam ortyzow any został 
cały inw entarz ruchom y i nieruchom y zakładów  
aprow izacyjnych.

W dyskusyi zabrał głos r. m. Hoieksa, który 
postaw ił w niosek, ab y  po w ydrukow aniu  sp ra­
wozdania R ada przystąpiła do głosow ania nad 
wnioskam i kom isyi aprow izacyjnej.

W icepr. tow. d r Bobrowski zaznaczył,.że ro ­
zum ie stanow isko radcy  H oleksy, jednakow oż 
w ydrukow anie spraw ozdania w ym agać będzie 
dużo czasu, gdyż powinno się w niem  ująć ca łą  
historyę działalności zakładów  aprow izacyinych.

R. m. MiOiiniak oświadcza, że zbadano dokła­
dnie w szystk ie księgi i rap o rty  i w szystko zna­
leziono we wzorowym  porządku, to też radzi, 
aby  uchw aiono jeszcze dzisiaj wnioski.

Również r. m. Turski oświadczył się za na- 
tychm iastow em  uchw aleniem  absolutoryum .



N atom 'ast za odroczeniem dyskusyi i uchw a­
ły  przem aw iał wicepr. Ftolie.

Przem aw iał jeszcze raz wiceprez. tow. dr Bo­
browski przychylając się do w niosku r. m. tio ­
f e n y  i zawiadomił, że w na,bliższym  czasie 
bedzie radcom  przedłożony wyciąg rachunkow y, 
poczem n a  następnem  posiedzeniu Dęcizie mo- 
żna przeprow adzić szczegółową ay sk u a ję . y- 
r a z i ł  ledaak  żal, że n a  tem posiedzeniu me roz­
w inęła się obszerniejsza dyskusya z powodu 
drożyzny, "tembardziej, że p. M ichalski sam  z i- 
kw idowai akcyę przez siebie 
i gm inom  oraz kooperatyw om  m e dat przyrze 
ezonych kredytów  aprowizacyjnych.

W niosek r'. m. Hoieksy uchwalono.
Nowy sta tu t o opłatach na rzecz gminy 

W icenr Wielgus referow ał następnie spraw ę 
sta tu tu  o opłatach n a  rzecz gm iny od podań 
wnoszonych do m agistratu  i od św iadectw  przez 
m a g i s t r a t  w ydaw anych. Projekt w prow adza m ię- 
dzv innvm i następujące opłaty, od podań 
zw olenie na prow adzenie przedsiębiorstw a za- 
r o b k o w e s o  względnie n a  urządzenie lub zm ianę 
t a s t a S  dla Przedsiębiorstw a zarobkow ego -  
SOOUmft od podań na urządzanie w idowisk 
itD 500 m k, o zezwolenie na  przediuzem e go- 
dziny pohcyjnej w re s ta u rac ja ch  500 m k, opła­
ta  Sd każdego załącznika do podań w y,.osi 50 
m k bez względu na iiośe arkuszy  ltd. P ro jek t 
ten  uchw alono.

Pożyczki gnunne
vrfl„teDnie uchwalono zaciągnąć w  Polskim  

B a n k u  krajow ym  pożyczki kom unalne n a in w e- 
stveve w elektrow ni m iejskiej oraz n am w esty - 
cye drogow e i kanałow e w łącznej sum ie ponad 
200 milionów mk.

Dalsze uchwały
Następnie uchw alono nadbudow ę oficyny przy 

trmachu adm m istracyi akcyzy przy u h  Koper­
nika według p la n ó w  opracow anych przez budo­
wnictwo m iejskie. .

Bez dyskusyi uchw alono spraw y sprzedaży 
gruntów  m iejskich, regulacyi i otw arcia nowych

U^W końcu w ybrano  radcę K rzetuskiego jako  
zastępcę członka państw . R ady kolejow ej; do 
kom isyi okręg, dla spraw  podatku  przem ysło­
w ego w ybrano r. m. A nczyca jako  zastępcę 

rn Adelm ana; w reszcie n a  członka wojewodz­
in*; kom isyi dla badan ia cen i zysków w ybra­
no r. m- Kosobudzkiego. __________________ ___

===̂ RON!KA
Kraków, 1 lipca.

Olbrzymie podrożenie tytoniu i cygar
flrt Z dniem  dzisiejszym  podrożały w szystkie 

«>rtv papierosów , ty ton iu  i cygar. P rzez cały  
S S i  wczorajszy organa kontro lne dyrekcyi 
.k a rb u  przeprow adzały spisy pozostałego tow aru 
z r o b ó w  tytoniow ych w poszczególnych trafi­
kach  w K rakowie, ab y  w dniu dzisiejszym  mo-

akieDV tytoniow e sprzedaw ać ty toń  po no- 
8 L h  cenach. Podrożenie ty toniu  i wyrobów  
l i l i o w y c h  jest następujące: Sfinksy (100 sztuk) 
E S  m k, obecnie 2500 mk, Kediwy 
Hnwn e 1400 m k, obecnie 2000 m k, Egipskie 
riaw S e 1200 mk, obecnie 1800 mk, P rezydenty , 
D am skie i  Sejmowe daw niej 800 mk, obecnie 
1900 m k Sporty dawniej 5a0 m k, obecnie 
1000 m k /  W isła daw niej 400 mk, obecnie 700 
m k T ytonie: N ajprzedniejszy turecki 25 gr. 
dawniej 175 mk, obecnie 270 mk, Przedni tu ­
recki 25 gr. dawniej 130 mk, obecnie 220 mk, 

r Średni turecki 25 gr. dawniej 115 mk, obecnie 
190 m k, K tesow y 25 gr. dawniej 75 m k, obe­
cnie 150 mk, Fajkow y ̂ paczka pierwszej ąor ty 
100 m k (dawniej 60 mk), d ruga sorta 90 m k 
(dawniej 50 mk). Tytonie po 100 gr.: Xanti da­
wnie* 1200 m k, obecnie 2000 m k, Sułiariski da- 
wn e 900 mk, obecnie 1600 mk, N ajprzedm ej- 
^  macedoński daw niej 800 m k, obecnie 1400 

^  rv(Tara' H iw an n a  100 sztuk z 9000 m k na 
15000 n S  Belweder z 7e00 mk. n a  12.000mk, 
Portorieo z 2400 m k na 4000 m k, m ieszane 
t  zw Krótkie® z 2000 m k n a  3500 mk.
’ Możiiwe, że obecnie, gdy podrożał tytoń, znaj­

dzie sie w ystarczająca jego ilość dla m ieszkań­
ców Krakowa. Również fab ry k a  cygar pow inna 
ogłosić w dziennikach, ile ty toniu , papierosów  
i cygar wyda na lipiec dla poszczególnych tra ­
fik  naszego m iasta.

Ameryka pożycza krak. obserwato­
ryum astronomicznemu olbrzymią 

lunetę
(k) Jak wiadomo, w ubiegłym miesiącu odbył 

się w Rzymie kongres międzynarodowej unii a- 
stronomicznej. Wzięło , w nim udział około 1.00 de­
legatów, wśród których Polskę reprezentowali dyr. 
obserwatoryum krakowskiego próf. Banachiewicz 
oraz prof. Witkowski. Od prof. Banachiewicza do­
wiadujemy się, że uczestniczący w zjeździe dy­
rektor obserwatoryum harwardzkiego przy Uniw. 
Cambrigde w Ameryde prof. Horlow Shapley przy­
rzekł wypożyczyć obserwatoryum krakowskiemu 
na czas nieograniczony specyalną lunetę. Dzięki 
temu bezcennemu wprost nabytkowi, obserwato 
ryum krakowskie będzie mogło wziąć czynny u- 
dział w pracach międzynarodowych na polu astro­
nomii, na wszystkich bowiem dotychczasowych 
kongresach stanowisko Polski było ogromnie u- 
trudnione z powodu braku u nas największej lu­
nety. Co się tyczy przewozu lunety, obserwato- 
ryum harwardzkie opłaci koszta transportu z Ame­
ryki do Gdańska. Dyrektor Shapley przyrzekł 
nadto umożliwić studya astronomiczne w obser- 
watoryach Stanów Zjednoczonych Ameryki jedne­
mu z najwybitniejszych astronomów polskich, wska­
zanemu przez prof. Banachiewicza. Zaznaczyć tu 
należy, że dotąd żaden z Polaków nie studyowal 
w obserwatoryach astronomicznych w Ameryce, 
w której obecnie dokonywane są największe od­
krycia.

(k) Ruch na dworcach kolejowych w K rakowie 
wzmógł się niezw ykle w ostatnich dniach z po­
wodu w yjazdu m łodzieży szkolnej do miejsc 
rodzinnych, oraz Krakow ian na letn ie wywczasy. 
Szczególnie pociągi zakopiańskie są  w prost oblę­
żone, a stosy kufrów  i skrzyń  z rzeczam i u sta ­
wione na peronach świadczą o wielkiej ewa- 
kuacyi ludności naązego m a s ta  do okolic pod­
górskich. Pociągi jadą przepełnione tak , że na 
platform ach w agonów tłoczą się podróżni.

(k) Wyniki spisu ludności w Krakowie. Oblicze­
nia rezultatów ostatniego spisu ludności przepro­
wadzonego w całem państwie w czasie od 30 wrze­
śnia do 5 października ubiegłego roku dobiegają 
końca w krakowskim urzędzie statystycznym. Bra­
kuje jeszcze tylko wyników spisu z dzielnicy Pod­
górze. Wynik spisu ludności w całym Krakowie 
podany będzie w najbliższych dniach do publicznej 
wiadomości.

(k) Wycieczka studentów wileńskich w Krakowie.
W piewszyeh dniach sierpnia b. r. przyjeżdża do 
naszego miasta około 50 studentów uniwersytetu 
wileńskiego. Celem należytego przyjęcia wycieczki, 
zawiązał się w Krakowie komitet akademicki, któ­
ry przygotuje program goszczenia kolegów wileń­
skich.

Komunikat o stanie pogody w ydany w piątek 
30 czerwca o godz. 7 40 wieczór w edług danych 
państw ow ego in sty tu tu  m eteorologicznego w W ar­
szawie. S tan  atm osfery : Rozkład ciśnienia nie 
uległ żadnym  zm ianom  zasadniczym . W Polsce 
panow ała pogoda zm ienna, deszcze przew ażnie 
kró tkotrw ałe i niew ielkie natow ano praw ie w ca­
łym  kraju . T em peratu ra na ogół dość n iska wy­
nosiła o godzinie 2 po południa w Poznaniu 16°, 
W arszaw ie 18°, K rakowie 21°, Lwowie 16°, P iń­
sku 18°. W K rakow ie: tem pera tu ra  16 9, ma* 
xim um  18, m m im um  12, pochm urno. Prognoza 
n a  sobotę: przew ażnie pogodnie, cieplej, słabe 
w iatry  zachodnie lub lokalne.

(ar) Ze sportu. (Niezasłużona przegrana Warty. — 
Remisowy wynik. — Dotkliwa klęska Makabii). — 
Wtorkowe zawody Wisły z poznańską Wartą 
iniały nader ciekawy przebieg. W pierwszej poło­
wie gry Wisła panowała nad przeciwnikiem, do­
piero w drugiej połowie gry wykazała Warta swe 
zalety i natarczywie przeprowadzała atak za ata­
kiem na bramkę wiślaków. Brak celnych strzałów 
uniemożliwił osiągnięcie jakiegoś pomyślniejszego 
wyniku. Rezultat 6.0 na korzyść Wisły absolutnie 
nie odpowiada poziomowi gry Warty. Remisowy 
wynik Wisły z z B. B. S. V. w stosunku 1:1 był 
niespodzianką. Wisła pretendująca do roli mistrza 
ulegała w pewnych momentach przewadze druży­
ny bielskiej, znajdującej się obecnie w kiepskiej 
formie. Wiatr i grad stworzyły sytuacyę niepo­
myślną do kombinacyi, przez co charakter samej 
gry ucierpiał. Mimo ulewnego deszczu tłumnie ze­
brali się sportowey na boisku Makabii, bo mateh 
ten miał rozstrzygnąć o mistrzostwie Cracowii. Na 
samym początku zaznaczyła się silna przewaga 
Cracovii i rezultatem jednej połowy gry było 5 
biamek. W następnej połowie serya ataków na 
bramkę Makabii, dzięki szczęśliwej obronie mam- 
karza, nie dała poprostu tuzinowej ilości goalów, 
lecz uwieńczona 8: 1 . Mimo bawienia się białoczeć- 
wonych był to istny trenning na jedną bramkę.

Ctaeoyia wykazała swą świetną formę i wysoką 
technikę gty. Napad Chruściński, Kogut, Speriing, 
Styczeń okazał się dobrym, a Cikowski. Gintel 
i Fryc dzielnie sekundowali. Makabii przejdzie już 
napewno do klasy drugiej, a swą lichą grą nie 
pozostawi wspomnienia ani żalu, któryby na jej 
dobro zapisać było można.

Awanturniczy dyplomata. Onegdaj wieczorem 
w restauracyi „Udziałowej" yzywołał awanturę ja­
kiś osobnik, wymyślając ostatniemi słowami na 
państwo Polskie oraz naczelnika państwa. Publi­
czność zajęła się tym osobnikiem i oddała go w 
ręce policyi. Pod „telegrafem® okazało się, że o- 
wym osobnikiem był inż br. Kossakowski, delegat 
min. spraw wewnętrznych na Górny Śląsk, zamie­
szkały stale w Warszawie przy ul. Hortenzya L. 5. 
Pana delegata rządu wypuszczono po spisaniu pro­
tokołu, gdyż o godz. 1 1  w nocy musiał jeobać na 
Górny Śląsk. Takich mamy delegatów do nowo 
przejętych obszarów na Górnym Śląsku.

(k) Jaśkiewicz odstawiony uędzie do Rosyi. Po 
wczorajszej rozpraw ie, podczas której został 
Jaśkiew icz uw olniony od w iny i kary , jak  się 
dowiadujem y, bezpośrednio po w ypuszczeniu na 
wolność obw inionych, Jaśkiew icz został przez 
policyę p rzy trzym any i osadzony w aresztach 
policyjnych. S iało się to  podobno na  zarządze­
nie p ro k u ra tu ry  państw a, gdyż Jaśkiew icz 
w swoim czasie podczas aresztu  śledczego zde­
klarow ał przed m isyą bolszew icką, odw iedzającą 
więźniów politycznych w K rakow ie, gotowość 
przyjęcia obyw atelstw a rosyjskiego w m yśl t r a ­
k ta tu  ryskiego. Jaśkiew icz będzie w najbliższym  
czasie odstaw iony do granicy  belszewickiej.

Z teatru Bagatela. Jeszcze ty lko  trzy  w ystępy  
gości w arszaw skich p. M ieczysława i T adeusza 
F ren k la  w sztuce „Pom ysł p. Franciszki*. Dziś 
popoł. po cenach zniżonych po raz  ostatn i „Le­
karz  n a  rozdrożu® z pp. Kozłowską, Kosińskim  
i W ęgierko. W przygotow aniu  „D am a z pod 
N ru 23% fa rsa  w 3-ch ak tach  Paw ła G avaulta 
w reżysery i p. Nowackiego.

Opera i Operetka. Dziś w sobotę operetka  O. 
S traussa  „P iękna Syrena®, k tó ra  dzięki prze­
pięknej m uzyce i nadzw yczaj in teresującej tre ­
ści zdobyła rekord  pow odzenia. W  niedzielę o- 
p ere tk a  K arolony’ego „Szkoła miłości®, k tó ra  
w sku tek  choroby p. O strow skiego zaraz po p re­
m ierze m usiała zejść z afisza. W  niedzielę po 
poł. o godz. 4 „Królowa przedm ieścia*.

Z teatru  Nowości. Dziś w  sobotę „K rysia leś­
niczanka®. W niedzielę popoł. po  cenach zniżo­
nych „K rysia leśniczanka®, a  w ieczór „G wiazda 
filmu®. W pierw szych dniach przyszłego tygo­
dnia w esoła operetka H. B ertego „Trzej kaw a­
lerowie*.

Okradzione biuro I. IW. C. A. Pod zarzutem kra­
dzieży 500.000 mk z biura I. M. C. A. przy ul. 
Grodzkiej L. 64 aresztowano mieszkającego w tym­
że domu Juliana K. 1. 20. Dochodzenia w toku.

Utonięcie w łaźni. Wczoraj pópoł. w łaźni pa­
rowej przy ul. Rabina Meiselsa L. 26, utonął pod­
czas kąpieli 4-letni Mortko Lówi. Zawezwany le­
karz pogotowia nie mógł już chłopca uratować. 
Zwłoki przewiozła trupiarka do zakładu medycyny 
sądowej.

Amatorzy żelaza. Do policyi doniósł p. Henryk 
Immergliick, zamieszkały w Prądniku Czerwonym, 
że od dłuższego czasu nieznani sprawcy popełniają 
w jego fabryce żelaza „Odlewarnia®, kradzieże że­
laza i narzędzi fabrycznych. Szkoda wynosi 500.000 
mk. Policya wszczęła w tej sprawie dochodzenia.

Kradzież na dworcu. W poczekalni 111 klasy na 
krakowskim dworcu osobowym Stanisław Nowak, 
gospodarz z Pacanowa, spowodował aresztowanie 
Józefą Zapały 1. 43, wyrobnika. Nowak podejrzywa 
Zapałę, że ten korzystając z chwilowej drzemki, 
skradł mu z kieszeni marynarki 10.000 mk. Skra­
dzionych pieniędzy przy Zapale nie znaleziono.

— o o o  —
Z POLSKI

Zwycięstwo wyborcze socy a listów  w Nowem 
na Pom orzu. W w yborach w  d n , 25 czerwca do 
Rady m iejskiej m. Nowego nasza p arty a  odnio­
sła  św ietne zwycięstwo. Mimo nagonki n a  n a s  ze 
s tro n y  zblokow anych chadeków  z endekam i, a  
oprócz tego osobne listy  N. P . R.. k tó ra  znowu 

'  ©zła z inwalidami, socyalistyiczna lista zdobyła 
najw ięcej m iejsc w Radzie — siedem. W poprze­
dniej Radzie zasiadało  5 socyalistów.

G aresztow aniu  org, m łodzieży kom unistycz­
nej w W arszawie, o k tó rem  donieśliśm y, podaję, 
p ism a następ u jące  szczegóły: Na czele sprzysię- 
żenia m łodych kom unistów  stał s tu d en t Toeplitz, 
Syn ław nika m iejskiego i znanego przem ysłow ca 
Dochodzenia w spraw ie aresztow anych kom uni­
stów  trw a ją  w dalszym  ciągu. Cala sp raw a przy­
b ra ła  olbrzym ie rozm iary. Ma tery ał, k tó ry  wpadł 
w ręce w ład- ' - o / - u . .*•' a. w ykazuje, iż sparzy
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natężenie m łodzieży kom unistycznej było w ym ie­
rzone przeciwko państw u  polskiem u. A reszto­
w any w  poniedziałek przyznał się. do roli n a ­
czelnej, którą, odgryw ał w org&nLacyi kom uni­
stycznej. Mówił o akeyi wywrotow ej, ja k ą  pro­
w adził przeciw ko p ań stw u  polskiem u, czerpiąc 
w skazów ki od tow arzyszów  m oskiew skich. Leon 
Toeplitz ro k  tem u jeszcze nie m iał nic w spólne­
go z kom unizm em . Dopiero po w stąpieniu  n a  u- 
n iw ersy te t, m łody stu d en t s ta ł się kom unistą.. 
Od tego czasu m ieszkanie młodego Toeplitza 
stało  się siedzibą sz tab u  an typaństw ow ej organi­
zac ji. N ieustannie w  tym  dom u, Sewerynów o, 
odbyw ały się zebran ia osób podejrzanych, m ó­
wiących przew ażnie po. rosy jsku . O statn io  Leon 
Toepiitz poddał się organ izacji propagandy w 
w ojsku.

Odpowiedzi Redakcyi. „G zytetókom " odpo­
w iadam y, że w ynik ciągnienia m iłioiiówki poda­
jem y reg u la rn ie  w num erze w ychodzącym  w 
niedzielę ra n o  albo we w to rek  ramo, w ponie­
działek bowiem „Naprzód" n ie  wychodzi. Spis 
w ylosow anych a  n iepodjętyeh milion ówok poda­
liśm y przed 2 tygodniam i, prwecież co tydzień 
m ilionów ba nie zostaje niezrealizow aną.

- o o o  —
Z ZAGRANICY

Choroba Lenina. B iuro R eu tera  dow iadu je się 
z Rewia, że najnow sze wiadom ości z Moskwy 
glosoą, iż s tan  zdrowia Lenina w ostatn ich  cza­
sach znacznie się pogorszył. Może on tylko z t r u ­
dnością mówić a  często zawodzi go pam ięć, tak  
że n ie  rozpoznaje osób ze swego otoczenia. Dwaj 
znani lekarze niem ieccy w yjechali aeroplanem  
do Moskwy.

— o o o  —
-R E PER TU A R

re a fr  im . Jul. Słowackiego
Sobota: „Mąż z grzeczności".
N iedziela pop.: „Grube ryby"; — wieczór: „Oczy 

księżniczki F athm y".
3Jea.tr .TBagafe!a*ł 

Sobota, popoł.: „L ekarz n a  rozdrożu" (70 proc. 
zniżone); — w ieczór: „Pom ysł panny  F ra n ­
ciszki".

M iejski te s t i :  opera i operetka 
Sobota: „ Pi ękna ' Syrena *.
Niedziela popoł.: „Królowa przedmieścia*. 
Niedziela wieczór: „Szkoła miłości*.

O peretka w $©wasciacto 
Sobota: „K rysia leśniczanka".
Niedziela,> popołud. „K rysia leśniczanka"; — 

w ieczór: „Gwiazda film u".

Z sali sądowej
Kraków, 1 lipca.

Q zdradą główną
(k) Wczoraj zakończyła się w krakowskim są­

dzie okręgowym karnym przed ławą przysięgłych 
trzydniowa rozprawa przeciw Jaśkiewiczowi i to­
warzyszom, oskarżonym o zdradę główną. Sędzio­
wie przysięgli na postawione im pytania główne 
odpowiedzieli co do Jaśkiewicza 11 głosami nie, 
co do Kuty 10 głosami me, eo do Schmidta 9 gło­
sami nie, zaś co do Sierankiewicza 8 głosami nie. 
Również pytanie ewentualne w kierunku występku 
tworzenia tajnych stowarzyszeń, postawione na 
wniosek obrony, zostało co do wszystkich oskar­
żonych zaprzeczone. Wobec tego werdyktu prze­
wodniczący trybunału s. s. o. Baczyński ogłosił 
o godz, 1 45 popoł. wyrok uwalniający wszystkich 
obwinionych od oskarżenia, j  

— o o o  —

O łapówką
(k) W sądzie wojskowym w Krakowie odbyła 

się wczoraj rozprawa przeciwko Michałowi Wija- 
sowi, s t  szeregowcowi 8 baonu celnego i Broni­
sławowi Hajecowi. szereg, z tego samego baonu. 
Akt oskarżenia zarzuca obu obwinionym, że we 
wrześniu 1921 podczas pełnienia służby na pla­
cówce w Lipnicy Wielkiej na granicy polsko-cze­
skiej, wydali przemytnikom zakwestyonowany u- 
przednio przez władze pograniczne towar, pobra­
wszy od nich podarki w jednym wypadku 10 , w 
drugim zaś 25 kor. czeskich.

Podczas rozprawy okazało się, źe właściwym 
winowajcą był Wijas. Po przeprowadzonej rozpra­
wie zapadł wyrok, skazujący Wijasa na 4 lata 
siężkiego więzienia. Hajeca uwolniono. Trybunało­
wi przewodniczył podpłk. k. s. dr Bar tik, oskarżał 
prok. kap. Wanicki, bronili: Wijasa adw. dr Kiihn- 
reieb, zaś Hajeca dr Z. Kwieciński.

Scena robotnicza PPS w Krakowie
urządza w n ie ize łę  2 lipca w sali Związków 

zawodowych ul. Dunajewskiego L. 5 li p.

Wieczór śmiechu
P r o w i n c y e s i a l a n y  T w o - s f © * *

1 akt przez Edm. Czaplińskiego

oraz kuplety i monologi.

Początek punktualnie o godz. 8-mej wieczór. Bilety 
do nabycia wcześniej u p. I. Deresiewśczównej 
(ul. Dunajewskiego 5 parter), zaś w dniu przed­

stawienia przy wejściu na salę.

PRZEGLĄD LITERACKI
Nowe książki nadesłane do re d a k c ji , N a­

przodu":
Teofili W oyszwiłło: „Z odległej parafii". No­

weli e. (Autor. — Kobietki. — Dzieciarnia. Neo- 
fśtika. — T ajna szkółka). Kruków 1922. nakład  
D rukarni Ludowej.

W acław  Borowy: „Wisła w po-ezyi polskiej". 
(M onografia W isły, zeszyt XV). W arszawa, n a ­
kładłem Polskiicigo Tow arzystw a Kra j oz aw crc- 
8°-Jadw iga Marcinowska): „W artości twórcze re­
ligijnej m yśli polsk iej" /Filozofia indyjska, 
chraeścij aństw  o . Polska . H o e n e -W rońsk i. Sło­
wacki. Mickiewicz. T rentow ski. Cieszkowski. 
K rasiński. Libelt). Aurion. in s ty tu t w ydaw niczy 
w W arszawie.

„W ianki", czasopism o ilustrow ane, Nr. VII. 
Poznań, ul. Mickiewiczu 29; Kraków, ul. sw. 
Krzyża 5.

Dr Lewi F reu n d : ,0 etyce talm udu". ■ (Odpo­
wiedź ..żydcznawcom"). Lwów 1922.

Dr Leon Reich: „Żydow ska delegacja  pokojo­
wa w Paryżu". (Sylwetki działaczy żydowskich). 
Lwów 1922.

B ibliografia pedagogiczni. W yszedł zeszyt 2 
(Rok II) w ydaw anej p rz e z  M inisterstw o W yznań 
relig ijnych i oświecenia publicznego Bibliografii 
Pedagogicznej, cnasopism a poświęconego prze­
glądowi książek i pom ocy szkolnych oraz wy­
d aw nic tw  pedagogicznych. Zeszyt zaw iera część 
urzędow ą, k tó rą  stanow ią: 1 ) spis książek szkol­
nych dla gim n. państw , na  rok  szkolny 1922/23,
2) w ydaw nictw a, 3) K o m is ja  Książek i Pomocy 
Szkolnych. Część n ieurządow a: St. Landau-Z ie- 
m ecki: U rządzenie pracow ni fizycznej d la gim ­
n azjum  wyższego i prow adzenie w niej ćwiczeń. 
L. K om am icki: H isto rya lite ra tu ry  polskiej w. 
XIX — ocena przez J. K leinera. T. G utkow ski: 
A rtm etyka  teoretyczna i praktyozm a — przez dr. 
J. M ikułowicza — St. K alinowski. F izyka — 
przez dr. M. Grotowskiego, L. Zarzecki. C harak ­
te r  i w ychow anie, przez L. Bykow skiego. P rze­
gląd czasopism. Nowe książki i pomoce szkolne. 
Cena zeszytu trzy s ta  m arek  — p ren u m era ta  
roczna 1000 m arek . R ed ak c ja  i a d m in is trac ja : 
W aW rszaw a, B agate la  12.

Przegląd, społeczny
DRUGI ZJAZD ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW 

PRZEMYSŁU DRZEWNEGO W POLSCE (z sie­
dzibą w Krakow ie) odbędzie się w Przem yślu w 
D om u Robotniczym , w  niedzielę i w poniedzia­
łek  6 i 7 sierpuia.JPoozątek  o 10 rano .

P orządek  dzienny: 1. Z agajenie i w ybór prezy- 
dyum . 2. S praw ozdan ie kasowe. 3. Spraw ozda­
n ie  zarządu. 4. Spraw ozdanie z m iędzynarodo­
wego kongresu  rob. drzew nych. 5. W nioski ko- 
m isyi k o n tro lu jące j. 6. P rzyjęcie nowego s ta tu ­
tu . 7. U stalen ie reg u lam in u  w kładek  i zapomogi. 
8. Orgamizacya a  p raw a  zjednozenia. 9. P rasa . 
10, W olne wniostki.

W  m yśl s ta tu tu  n a  każde 100 członków w ypa­
d a  jeden  delegat, odidudaly liczące m niej jak  100 
członków w yb ierają  jednego delegata. Nazw iska 
delegatów , ja k  rów nież ew entualne w nioski n a  
kongres m uszą być przystanę na jda le j do 15 lip­
ca, aby każdy  delegat m ógł n a  czas dostać m an ­
d at i zapew niony nocleg w Przem yślu . K oszta 
delegatów  pokryw ają  oddziały sam e /-e swoich 
funduszów  dlatego wzywam y Z arządy oddzia­
łów, aby bezzwłocznie na ten cel zebrały fundu- 
®neC aby każda g ru p a  m iała swego przedstaw i­
ciela. Zaznaczam y, że k tó ry  oddział zalega z o- 
brajcliunkam i 2 m iesiące trac i p raw o w ysiania

delegata na  zjazd. Ze względu na  w ażność kon­
gresu prosim y w szystkie grupy o w ysłanie dele­
gatów.

Za Zarząd C entralny: M ichał Kmiecik, prze­
wodniczący. Bolesław Jaroszew ski, sekretarz.

Zm niejszenie bezrobocia. W ydział s ta tystyk i 
pracy głównego u rzędu  statystycznego, na pod­
staw ie m iesięcznej ankiety o liczbie za trudn io ­
nych  -robotników w początkach m aja, w porów ­
nan iu  z początkiem  kw ietnia, na k tó rą  odpowie­
działo 2.290 przedsiębiorstw , obliczył, że ogólna 
liczba zatrudn ionych  robotników  w m osia w tym  
okresie czasu o 2.9 proc. Zniżki za trudn ien ia  nie 
w ykazuje żadna gałąź przem ysłu , ws*ost jest 
najsilniejszy w przem yśle budow lanym  (o 20.5 
proc.) i w punc my śle m inera lnym  (o 18 proc.), co 
tłum aczy się zwykłem ożywieniem sezonowem, 
oraz w przem yśle garbarskim  (o 7.6 proc.), w 
przem yśle spożywczym 3.7 proc., odzieżowym 

2.8 'proc., w łó k ie n n ic z y  2.7 proc. m etalow ym , 
m aszynow ym  i chem icznym  1.6 proc., drzew nym
1.4 proc.. } urż w o r. i poligraficznym
0.9 proc. Z poszczególnych dzielnic najw ięcej 
przybyło robotników  w b. dzielnicy pruskiej 
(o 6.6 proc.), następnie w b. Kongresówce (2.6 
proc.), najm niej w M ałopoisce (1.4 proco. Liczba 
za trudnionych  kobiet we rosi a  znacznie silniej 
(o 4.2 proc.), niż liczba z-atirudnionych mężczyzn 
(2.4 proc.).

„S ta tystyka P racy", U kazał się Nr. 4 -5  „S ta­
tystyki Pracy", m iesięcznika wydaw anego przt-z 
Giówny U rząd S tatystyczny  pod re d a k c ją  E dw ar 
da Lipińskiego, Zcszy zaw iera między innym i 
artykuł- o pow ojennej n iw elacji płac, robo tn i­
czych w porów naniu  z r. 1914; szczegółowy opis 
s tan u  przem ysłu  polskiego; opis ry n k u  pracy 
na- podstaw ie statystyki urzędów  pośrednictw a 
pracy; ceny hurtow e 67 tow arów , oraz. w ska­
źniki 3j11ia.11 cen. przy ozem na in teres u] ę cym. 
wykresie w ykazano w prost poszczególnych cen 
od ro k u  1914; ceny arty k u łó w  pierwszej potrze­
by w 37 m iastach  Polski; ceny ziemiopłodów 
i b y d ła ; szczegółowy opis postępu drożyzny w 
Polsce (z wykre-sóm) ze w skaran iem  lokalnych 
różnic w natężeniu  drożyzny; w skazówki cen 
w głównych państw ach  św iata  (nowy dział); tłu ­
m aczenie um ow y zbiorowej w rolniedwie. .za­
w artej d la polskiej crości Górnego Ś ląska; ob­
szerne zestaw ienia p łac pracow ników  (bankow­
cy. pracow nicy .handlowi) i robotników  w głów­
nych gałęziach pracy i w ażniejszych m iastach  
m iastach  Polsk i; ruch s tra jk o w y ; siaty  grykę Kas 
chorych w M ałopoisec i Kongresówce.

Z akres m form acyj. dotyczący-, 'głównych zja­
wisk naszych stosunków' socja lnych  i gospodar­
czych, czy iii pism o to niezbądnem  przedew s rysi­
kiem dla działaczy społecznych, związków zawo­
dowy cli pracodaw ców  i pracow ników , a zresz­
tą  d la w szystkich, którzy in te resu ją  się rozw o­
jem  naszego życia gospodarczego i kw est ją  ro ­
botniczą.

Stowarzyszenie i zgromadzenia
Dc wiadomości robotników krawieckich! Zarząd 

krakowskiego oddziału Związku pracowników igły 
w Polsce zawiadamia swych członków, że na kon- 
ferencyi w izbie handlowej została wyrażona przez 
prezydyum te że Izby opinia w sprawie obecnego 
sporu cennikowego pomiędzy majstrami a robotni­
kami krawieckimi, według której doliczanie pro­
centowe podwyżki płae powinno się odbywać na 
podstawie ostatnich wypłat każdego miesiąca. Po­
nieważ obie strony, t. j. przedsraw eieie majstrów 
jakoteż robotników krawieckich, jednogłośnie zgo­
dziły się, że, jakkolwiek opinia izby handlowej 
wypadnie, będą je uważały za miarodajne orze- 
czsnie w sporze cennikowym, przeto zwracamy 
członkom uwagę, że ostatnie orzeczenie państw, 
urzędu statystycznego w Warszawie stosować na­
leży dc płac ostatnich, a nie do płacy zasadniczej 
z kwietnia b. r. Zarzęd.

P odgórski oddział Zw iązku m etalow ców  w 
Polsce urządza w niedzielę 2 lipca w  ogrodzie 
p. L ibana w B orku  Fałęckim  zabawę ogrodową. 
P rzygryw ać będzie rob. o rk iestra  związkowa. — 
P ro g ram : tańce, tom hola koło szczęścia, poczta 
ogrodow a, m uzeum  now ożytne i wiele m iłych 
niespodzianek. B ufet we w łasnym  zarządzie ob­
ficie zaopatrzony, Początek o godz. 3 popoł. — 
W stęp od osoby 200 Mk Wiec z drem  w sali przed­
staw ienie am ato rsk ie  (podg. scena), po p rzedsta­
wieniu zabaw a tanecznia. Dochód przeznaczony 
na  funduisi: zapomogowy. W razie niepogody za­
baw a odbędzie się 9 lipca.

— o o o  —
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Ujęcie morderców Rathenaua
Rozwiązanie p arlam en tu ?

W iedeń. (PAT). „Neue Fred® Prease“ donosi z 
B erlina pod d a tą  28 biu.: S y tu ac ja  parlam entar­
na je s t bardzo naprężona i rozwiązanie Raichs- 
tatm  nie jest wykluczone. Obecnie stronnictw a 
p e rtrak tu ją  w sprawie ustaw y o  ochronie re p u ­
bliki U staw a wym aga większości dwóch trze­
cich głosów. P arty  a  soc. dem okratyczna na wy~ 
padek  nieuzyskania większości dwóch trzecich 
głosów, domaga się rozwiązania Reichstagu. 
S tronnictw a mieszczańskie zw racają uwagę, ze 
obecnie walka wyborcza byłaby bardzo gw ałto ­
wna i mosslaby doprowadzić do wojny domowej. 
W e lk i“ " o  J  spraw ia także stanowisko  ̂
Baw aryi, k tó ra  w ystępuje przeciw postanowie­
niom  wyjątkowym .

Aresztowanie sprawców mordu
Rerlin (PAT). We czwartek przedpołudniem a- 

resztowano w pobliżu Frankfurtu nad Odrą jed- 
neeo ze sprawców morderstwa na osobie Rathe­
naua, niejakiego Ernesta Wernera Pechowa, liczą- 
ceno lat 21. Jest on tym człowiekiem, który kie­
rował automobilem morderców. O osobie mordercy 
dowiaduje się „Berliner Zeitung am M.ttag że 
iest on synem zmarłego radcy magistratu berliń­
skiego Tecbowa. Ma on dwóch braci, z których 
starszy iest urzędnikiem bankowym, zaś młodszy 
oimnazyastą. Wedle informacyi dziennika Techow 
wyjechał w niedzielę wieczorem pociągiem do 
Halli gdzie schronił się u jedoego ze swych przy- 
iaciół W poniedziałek wieczorem w ypchał do 
Frankfurtu nad Odrą, gdzie go wyśledzili urzęd­
nicy policyjni w majątku jego wuja. Posiadłość tę 
Dołożoną w pobliżu miasta, otoczyli agenci policji. 
Techow  w chwili aresztowania stawił opór, uległ 
jednak przewadze. Przeczy on, jakoby brał udział
w morderstwie. ^

Urzędowe pruskie biuro prasowe donosi: Poh- 
cva berlińska aresztowała porucznika rezerwy 
i słuchacza praw Giinthera, któremu udowodniono 
nietyiko że wiedział o zamachu, lecz że także brał 
W zamachu udział. Giinther był obecny na zebra­
niu, na którem ułożono plap zamachu. Stwier­
dzono również, że udzielił on pomocy sprawcom 
zamachu. Wyszukał on dla Techowa garaż, gdzie 
umieszczono automobil, z którego dokonany zo­
stał zamach. Giinther jest członkiem szeregu p ra­
wicowych organizacyj. Znaleziono przy nim listy 
Helffericha, Ludendorfa, Jagowa i Westarpa. Po- 
licya aresztowała także dwóch kupców berlińskich, 
właścicieli wspomnianego garażu automobilowego. 
Aresztowano dalej dwóch gimnazyasiow, między 
nimi brata Techowa, oraz pewnego studenta uni­
wersytetu obwinionych o to, że wiedzieli o zama­
chu, względnie, że udzielili pomocy przy zamachu.

„Vossische Zeitung* otrzymała od kierownma 
policyi politycznej następujące intormacye: Me z- 
two w sprawie zamachu prowadzone było baidzo 
energicznie. Już w nocy z poniedziałku na wtorek 
aresztowano jedną osobę, która należała do spisku. 
Na podstawie zeznań tej osoby i na podstawie 
materyałów znalezionych u niej, policya wpadła 
na ślad sprawców. „Vorwarls‘‘ ogłasza list otwaity 
byłego członka organizacyi „Consal* do niemie­
ckiej partyi ludowej, w którym autor zarzuca par- 
tyi, że pozostawała w najściślejszym związku z or- 
ganizacyą „Consul*. Autor przytacza dane na po­
parcie swego twierdzenia.

Berlin. (PAT). Dzienniki donoszą wedle „Diissel- 
dorffer Nachrichten", że w Dusseldorfie areszto­
wano inżyniera. Kauertsa pod zarzutem udziału 
w zamordowaniu Rathenaua. Kauerts w dniu speł­
nienia morderstwa nie był w Diisseldorffie- Ma 
on byc tym, którego policya poszukiwała pod na­
zwiskiem Knauera. Podają o nim, że gdy usłyszał, 
iż policya poszukuje Knauera, wyraził się: teraz 
jest czas, abym zniknął. Pozatem aresztowano 
w Hirscbbergu inżyniera Weltsdorffa pod zarzu- 
ten^ udziału w morderstwie. Weltsdorff był człon­
kiem organizacyi „Rossbach*. Stwierdzono, że 
w zeszły piątek wyjechał on do Berlina, a w nie­
dzielę powrócił stamtąd.

Przygnanie
Berlin. (PAT). Aresztowany Techow przesłuchi­

wany był przez poiicyę przez środę i czwartek. 
Podał on, że wiedział o pianie zamordowania Ra­
thenaua i że w czasie zamachu kierował automo­
bilem.

Jeszcze jeden morderca aresztowany
Wiedeń. (PAT). „Neue Fr. P resse1' donosi z Ber­

lina : Szef policyi politycznej zawiadomił o półno­
cy „Berliner Tgblt“, że oddziałowi policyi, wysła­
nemu do Szczecina udało się aresztować jednego 
z  uczestników zamachu na feathenaua, nazwiskiem 
Voss, byłego członka marynarki. Policya od

ku wiedziała o nim jako o uczestniku zamachu. 
Gdy Voss dowiedział się, że policya śledzi za nim, 
we wtorek opuścił Berlin i udał się do Szczecina, 
gdzie go aresztowano.

Berlin. (PAT). W Oetz w Tyrolu aresztowano 
właściciela automobilu, użytego przy zamordowa­
niu Rathenaua. Nazywa on się Kuehenineister i 
należy do skrajnej prawicy.

Zamach w Hamburgu 
Hamburg. (PAT). Urzędowo ogłoszono, że śledz­

two w sprawie hamburgskiej afery dynamitowej 
umocniło podejrzenie, że sprawcy należeli do taj­
nej politycznej organizacyi, obejmującej całe pań­
stwo niemieckie. Dalsze dochodzenia rzuciły też 
światło na przygotowania do zamordowania Rathe­
naua. Aresztowany w związku z hamburgską afe­
rą dynamitową Warnecke jest byłym oficerem i 
stal na czele miejscowego oddziału organizacyi 
„Consul*. Organizacya ta rozporządzała dwoma 
bojówkami, z tych jedna nazywała się „Mordkom- 
mando*. Zadaniem tej bojówki było usunięcie sze­
regu wybitnych osobistości politycznych. Do tej 
organizacyi należeli także mordercy Rathenaua. 
Dwunastu wybitnych żydów miało być sprzątnię­
tych, między innymi Teodor Wolff, naczelny reda­
ktor „Berliner Tageblattu“ i bamburgski bankier 
Max Warburg. Zamach na Warburga miano wyko­
nać we wtorek rano. Przy zamachach miał agent 
Niedrig kierować automobilem, zsś mordercy mieli 
być uzbrojeni w pistolety repetyerowe i w rewol­
wery maszynowe. Sprawcy zamachu na Scheide- 
rnanna byli również członkami tej organizacyi.

Wspólnicy morderców ofiarują pieniądze 
Wiedeń. (PAT). „Neue freie Presse* donosi z Ber­

lina: „Vorwarts* podaje, że Heifferich zaofiarował 
policyi 100 tysięcy matek jako nagrodę dla tych, 
którzy wykryją sprawców mordu na osobie R athe­
naua. Także i niemiecka partya narodowa ofiaro­
wała nagrodę 200.000 marek. Prezydent policyi 
odrzucił ia nagrody.

Ucieczka Helffericha 
Wiedeń. (PAT). „Neue Kr. Presse* donosi z Ber­

lina, że poseł Heifferich wyjechał wczoraj nagle 
z Berlina i prosił poiicyę, by się zaopiekowała je­
go mieszkaniem.

Następca Lenina
Lyon. (PAT. Radio). Wedle prasy rosyjskiej 

przypuszczalnym  następcą Denina będzie Oziec- 
źynski.

Walki w Irlandyi
Hanower, (PAT). Jak podaje ,.Evening Post", 

rząd angielski w ystosow ał do tymczasowego 
rządu  irlandzkiego notę z żądaniem podjęcia n a­
tychm iastow ych zarządzeń celem rozwiązaniia 

nieregularnych organiizacyj, w przeciwnym ra ­
zie m usiałby zająć się tom rząd  angielski. Col­
lins w odezwie do Dublina zawiadomił ludność, 
że rząd  irlandzki iest zdecydowany stłum ić bro. 

pa w silanie republikańskie.
W edle dłOffwresień z Dublina, ińczą się tam gw a| 

towne walki, zwłaszcza o posiadanie pałacu sp ra ­
wiedliwości, gdzie obwarowali się republikanie 
i skąd  dotychczas nie m ożna ich było w worze ć. ■ 
W edle doniesień z p ro w in c ji republikanie zorga­
nizowali w różnych miejscach ruch  powstańczy, 
powołano pod broń całą rezerwę armii rąpuoli- 
kańskiej. W całym Dublinie słychać odgłosy 
strzałów karabinowych.

S k ła d k i
Ha fundusz prasowy „Naprzodu®: Stow. Spoż. 

Naprzód,,, Podgórze 20.000 Mk, Związek Stow. 
Spoż. Chłopsko-robotn. N. Sącz 25 000 Mk.

Na kolonie d la dzieci robotniczych. Z am iast 
w ieńca n a  trum nę Dr. D robnera pracownicy fa­
bryki ty toniu  m k. 3.000.

Czas osnowie przedpłatę
na lipiec!

Przegląd gospodarczy
Składanie zeznań o dochodzie, nodlsgajgcym po­

datkowi dochodowemu na rok 1922. Izba handlowa 
i przemysłowa w Krakowie zwróciła się do mini­
sterstwa skarbu o przedłużenie terminu składania 
zeznań do podatku dochodowego, do 1 sierpnia b. r. 
Obecnie zawiadomiło ministerstwo skarbu Izbę, że 
przewodniczący komisy] szacunkowych krakow­
skiego okręgu skarbowego, zostałi upoważnieni na 
uzasadnione, indywidualne podania poszczególnych 
płatników, wniesione najpóźniej do 5 lipca b. r., 
zezwalać na przedłużenie terminu do składania ze­
znań o dochodzie, podlegającym ppdatkowi docho­
dowemu na rok 1922, do dnia 1 sierpnia b. r.

M iesięcznik Statystyczny. U kazał się rzeszyi 3
tom u V M iesięcznika statystycznego, w ydaw a­
nego przez Główny U rząd S ta tystyczny  pod re ­
d a k c ją  Ignacego W einfełda i S tefana Szulca. 
Zeszyt zaw iera m. in. p racę J a n a  R utkow skiego: 
Uwagi krytyczne o badan iach  W arszaw skiego 
K om itetu S tatystycznego nad  w łasnością ziem ­
sk ą  w Królestw ie Polakiem . Niezwykle obfita 
jest tym  razem  treść B iuletynu, obejm uje bo­
wiem szczegółowy obraz zasiew ów i zbiorów w 
ostatn im  )1920/21) ro k u  gospodarczym , d a je  w ia­
dom ości o produkcyi cu k ru  w Polsce i w innych 
k ra jach  w kam panii z 1921-22 r. w porów naniu  
z la tam i poprzedniemu, o działalności zakładów  
górniczo-hutniczych, o d ługach Rzeczypospoli­
tej Polskiej, o now opow stałych spółkach akcy j­
nych, o szkolnictw ie po waz-e obiłem w wojewódz­
twie pom orskim  i t. d. Zw ykłe działy, jak  np. 
stan  zasiewów, ceny ziemiopłodów, działalność 
banków, k u rsy  giełdowe s tan  kolejnictw a, h a n ­
del zagraniczny, ruch  ludności w m iastach , 
przebieg chorób zakaźnych — dopełn iają treść. 
W reszcie tablica, S tan  gospodarczy Polski w cy­
frach  u jm u je  w kró tk iej form ie najw ażniejsze 
zjaw iska, charak teryzuące nasizą sy tuacyę eko­
nom iczną w m iesiącu spraw ozdaw czym  i w cią­
gu 12  m iesięcy poprzedzających.

P ism o rozw ija  się. s ta łe  i s ta je  się coraz żyiWdt- 
niejszem.

— o o o -
Siełda krakowska z 30 czerwca

vVaiuta m ailow a
nrótfta :umar-.' Czeki. przEKazv w niań

Waluty i dewizy Hujiui iorzedai Kanno | Sorzedaz Transakcja
Dolary St.Zjed 4600 — 4750*- 4600 — 4750*—

* kanad. 4500*— 4600*- 4500.— 4600*—
Franki Iranc. 380 — 3 9 0 - 385*— 395*— •388—393

beigijs. 36o*— 375*— 365*— 375 -
„ szwajc. 900 - 9 2 0 '- 900* ~ 920*—

Funty szterlin 19.500 20.000 19.800 20.300
Marki niemiec 12-75 1325 1275 13'25 13*—
Korony austr. —*24 -*26 — 24 —*26 25*-

„ czesao-sł. 88'— 91 — 91*— 9250 92*—
„ węgiers. 4*50 4'90 4.50 4*90
, duńskie 950'— 9S0* — 950*— 980*—

Lei rumuńskie 25*— 27'— 21'— 29'—
Liry włoskie . 215*- 225*— 215'— 225*—
Floreny holou. —•— —*—

Akcye bankowe.
Bank Przemyśl. 1 — V em
BanK H ipo teczny ............
BaiiK Małopolski...............
Ziemski Bank Kredyt. , . 
Powszechny Bank Kredyt. 
Akc. Bank Związk. i-Vii 
Bank Ziem. Kresów Łańcut 
Bank Kred. w Warszawie 
Bank Zwiąż. Spółek Zarób.

Akayą tow. handi. i przem.
P..T. H. i—IV em...............
„Elibor*—Ł.J. Borkowski*
„Impes*’ ..............................
„Pharma* (B. Jawornicki)
„Polski Glob” ..................
C. Hartwig, Poznau . . . .
Zegiuga B o is k a ...............
Zieleniewski!—111 em .„ex“ 
Warsz. Parowozy i—11 em. 
H.Cegielski, Poznań I-VIII
„Lemiesz*1............................
„Trzebinia1* i—IV em. , .
„Pociss*..............................
Autom o t o r  .
Portiand-Oem. Szczakowa
G ó rk a ..................................
Siersza ..............................
Tepege I—IV .  ............
Poiska N afta .....................
O iK O s..................... ...
P eze t....................................
Huszcze Trzebinia . . . .
„Kraaus* I—V em............
Porcelana Ćmielów . . . .  
Faor. cuaru w Chodorowie 
Eiektr. Siersza i—iV em

Waluta markowa
otiar.
600* — 
750*— 
650-— 
600'— 
350'— 
650'— 
600*- 

3000'— 
2200’—

żądano
700-— 
850*— 
726*— 
650 — 
400 — 
700-— 
700*— 

3200-— 
2400 —

680 — i 700*—

225**
3400-

700'-

300' • 
4900-- 
1250'-

1600*- 
725'- 

1000- 
u.#r- 
5900'- 
5800- 
5000*- 
1700*- 
7500'- 
1000'- 
3500'- 
2000 - 
4500 - 
8500’- 
1200-

275*—
3700 — 

800*—

350*—
5200*—
1400*—

1800*— 
825*— 

1200 — 
lKiiOfi'— 
6200*— 
6000*— 
5300'—

; 1900'— 
! 8000 — 
! 1100'— 
!3800*- 
2200'— 
5000'— 
3700*— 
1400'—

Tranzakcyą

645—

3500—3600

5000—

1700-1725
750—775

5200—
1800—

3600—
2050—2100

— o a o -



. N A P R Z Ó D * Nr. 145.

WE L
OD 5 -1 5  WRZEŚNIA 1922 R.

i ZASTĘPSTWO i REFREZENTACYA
NA KRAKÓW i ŚLĄSK CIESZYŃSKI
Biuro W „PRASA”, Kraków, Karmelicka 16
przyjmuje: zgłoszenia na ii. Targi Wschodnie, ogłoszenia do „Przewodnika Targow e­
go ", oraz do wszelkich pism polskich na czas Targów. W s z e l k i e  W y ja ś n ie n ia *

Slow. spoijwae nkodzigliiiklw i przeiysłowców
w Kolbuszowej

podaje do wiadomości, że według uchw ały z d. 
6 m arca 1922 r. Stow arzyszenie likwiduje się 
i w zywa wierzycieli do zgłoszenia sw ych w ie­
rzytelności.

JDyrekcya:
E. Haar. O. A rzt.

W a ż n e  d l a  w s z y s t k i c h !
Otrzymawszy przedstawicielstwo kilku pierwszorzęd­

nych i poważnych fabryk kołder i kap, a chcąc dać moż­
ność wszystkim zapoznania się z wyrobami takowych, po­
stanowiliśmy sprzedawać detalicznie, po cenach hurtcwnych:

Kołdry, tak zwane koce pluszowe, o podkładzie czystej 
wełny, deseniowe, lekkie, puszyste i ciepłe o kolorach 
praktycznych, nie podlegających zbrudzeniu, dadzą kołdry 
te latem pełne zadowolenie na wycieczkach i letniskach, 
zimą zaś niezrównane są do przykrycia się. Z powodu 
swych deseni i kolorów służą ozdobą w sypialni. Cena za 
sztukę wynosi 12.000 Mk., za parę 23.000 Mk. Takie same, 
lecz ciemne oraz bez deseni kosztują &.000 1 8.000 mk. za 
sztukę.

Posiadamy również pikowe kapy na łóżka w ślicznych 
kolorach i deseniach po 6.000 Mk. za sztukę, para 11.500.

Za opakowanie i przesyłkę dolicza się 8ÓQ Mk. nieza­
leżnie od ilości sztuk.

Zamiejscowym klientom wysyła się pocztą bez zadaiku 
za pobraniem, płaci się przy odbiorze zamówienia. 678

Adresować do WAi&SZtówS&lifcJ s>»»U&K9- H&ffttU- 
FA&TURdWSśJ w Warszaw*©, ul. J a s n a  18*20.

W niedzielę dnia 2 lipca 1922 r. odbędzie się o godzinie j 
2 popoł. w lokalu Stow. Robotniczych (»Stamaraa)

Roczne Walne Zgromadzenie |
członków Konsumu Robotniczego „Oszczędność'1 

w Zakopanem
Stow. zarejestr. z ogran. poręką 

z porządkiem dziennym:
1. Zagajenie i wybór prezydyum.
2. Odczytanie protokułu z ostatn. Waln. Zgromadzenia.
3. Sprawozdanie Zarządu ogólne i kasowe za r. 1921.
4. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i wniosek o udzie- 

| lenie absoiutoryum.
| 5. Rozdział czystego zysku,
j 6. Zmiana statutu.

7. Wybór 3-ch członków Zarządu i 1 zastępcy i wybór 
| uzupełniający o członków Rady Nadzorez. i 3 zastępców

! 8. Wnioski i interpelacye.
W razie braku przepisanej statutem ilości członków 

j' Zgromadzenie odbędzie się o godz. 8-ciej popoł. jako pra- 
j womocne z tym samym porządkiem dziennym.

Trawo uczestniczenia mają członkowie za okazaniem 
legitymacyi lub dowodu wpłaconego udziału.

Zakopane, 16 czerwca 1922. 643
Za Zarząd;

Dr. W. Kraszewski. Sł. Kowalczyk.

K T O  CHCE T A N IO  I
i rzetelnie być zaopatrzony  i obsłużony a  
w towary spożywcze, w  szczególności w świeże § 
masło, jaja, ser, codziennie świóżą jarzynę •  

owoce, rów nież węgle i drzewo opałowe, •  
niech łaskaw ie zwiedzi firm ę * $

"  •
•

przy gościńcu w arszaw skim . £
Pierw sza p róba przekona każdego o dobroci £

i jakości tow arów. 673

PRZEDStjjBIBISTWO TECHIICZHO-lfAfiDLOWt: 

INŻ. T, LESZCZYŃSKI
4032 KRAKÓW , G R O D ZK A  6 5 .  660

PO L E C A  W SZELK IE IWATERYAŁY 
T E C H N IC Z N E  i ELEKTRO TECKN.

Wipsze przbdsujDiorsiffo nafti
w Zachodniej î iałopoisce

poszuku p

siły isiyrowei
władające) biegle językiem  poisk m i n ie­
mieckim, ze znajom ością sćeaograt i pol­
skiej lub riiem eckiej. Podacie z o ip sam 
świadectw  i curriculum  v k ae  do biura re ­
klam y „P rasa“, Kraków, ul. K arm elicka 16 

pod S. P. 626

Na wniosek Rady Spółdzielcze] z 12 kw ietnia 
1922 N. 105l/R . Sp. oraz zezwolenia Sądu 

okr. w K rakow ie L. 605/22 IV. 89 przeprow adza 
się likw idacyę Robotn. Spółki spoź. „Naprzód* 

w Wieliczce. W zywa się w ierzycieli do zgło­
szenia roszczeń. 662

Kom*sya likwidacyjna*

P  R O J. Bt > A  o  R Ł K  U/\M V  K A S A ,  K R A K Ó W  K A R M  fiLK - K Ą - l q

I
il bezsprzecznie najpowaźniejszeoi polskiem  

c z a s o p is m e m  e k o n o m  c z a e m .

R edak tor ns.czelny; Em*-? Haecfecu,
N akładem  Ludowej Spdłkj W ydawniczej J K a m M '

D w a w ielkie specjalne numery G azety  B an kow e j pośw ięcon e  II T a rgom  W sc h o d ­
nim, które o d b ę d ą  się w e  L w o w ie  w  czasie od  5 — 15 w rześn ia. 1922 , w p rz y ­
gotowaniu. D o  n um erów  tych przyjm ujem y już ogłoszen ia  w e  wszystkich  
językach p o  zw yczajnych  cenach tary fow ych . —  tłum aczen ia  na obce  ję­
zyki dokonujem y na życzenie sami, me licząc za to osobnych  kosztów .

N um ery  te zostaną w y d an e  w  w ielkim  nakładzie i rozespane cio w szyst­
kich w ład z  i instytucyi rząd ow ych  pryw atnych  oraz w iększych  firm  p rze­

m ysłow ych  i hand low ych  w  kraju i zagranicą* 
tyydawiiictfett i t A Ł t i i ,  IS A ń ia ltf&Jj, Lwów> uL Zim órcw icza 5 . # 013

iłęd&ktui o&puw ;bd«3tttny; .88 ary**# 
w K rakow ie, C adonkąjm  D rukarn i Lu dowe) w  K rakow ie, Dunaiewakiemu a  (teL ERO),


